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K raków , D unajew sk iego  5.

Telefon Redakcyi Nr, 3S6. 
Telefon Admmistracyi Nr. 310. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D ział inseratowy: 
Grodzka 13, U. p. Tel. 1354. 
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Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza nonparelem 15 Mk, w nade* 
sianem 35 Mk. Głosy publiczne po 

45 Mk za wiersz.

O m y ł k i  L l o y d a  G e o r g e ’ a
^  .   _  

^ ° ^ y n n  z czss^w  rokow ań  naid traktatem.
^  ipoip, ^  ^ ars®lu> że prem ier angielsk i 

ą^tyął CynU 0 geografii, gdyż w tedy identy- 
oL? ('w A zy i m niejszej) z Szłąśkiwm  

te ®6% ria ir -ea ia ). Ostatecznie m ożna nie u - 
^ alg 1, 1 a  EQim o to być w ie lk im  mężem  

nie 5*'e0it®!® chyba rdan nie jest,
łw W i t w  -e tej nauk i życia, z fetó-

^8.% •pi ^M Pkm aei czerpią pouczenia i  
W  em^ r  a a Si®isiki w  ostatniej swej

J m owie bistoiryp, i  statystykę S lą-
ych J f  na  głow ie, a  n a  podstaw ie tycb 

sniUi  i11® błędne 'Wnioski, 
^^geja, 2 Prostować tw ierdzeń L loyda
t» SN %  f ^  Górnego Ś ląsk a ; wystarczy, 
fon ^akn  i9 Briiand,, a  asresiatą h istorya taka  
^r^-fakiW ° f lZach. polityków  n ie  decyduje, 
p i  —  spraw iedliw ość. N iestety ró-
9j]. ° y ’cl o e tę spraw iedliw ość pojmuję.. —

^ a e i r W ^ e za®trzega się, że nie k ieru je  się 
v ^ A ie^ Z *9I1ia'nii an i upodobaniam i, a  tylko  

iaW ^Se  ł)mzm<i pięknie iz ust tak
k f  ^ b u n  0w i®^a i  ® m iejsca tak  poważnego, 
i j!,' ̂  laby  gm in ; szkoda tyl-

je®.1101, D^e P^raiętał chwil owo, co robił 
\ %■ lloi ^ ^ ^ ł a d n y  o 48 godzin wcześniej.

się +Sr ^ eorge chciał rzeczywiście kiero- 
hfl ,aibbEfeuA spraw iedliw ością m usiałby  swie-
si'ĉ §hęę ? °ra  G l iń s k ie g o , lo rd a  Abarnona  

^tóre -  °dpow i edzialności aa (zachowanie 
Co -JN , _  ^

(;,ua hvą ^ '^ s t o ś c i ę .  Politycy m a ję  czasem  
_2;‘c°dę  —  d ług i język i  dzięk i w łaśn ie  

Afeern yipa '̂*Ł0'w  ̂ dow iedzieliśm y się, że 
X' %pl.C!r.̂ a  oz^ ł  jak ieś  —  natura ln ie  meto- 
t,, S * ^ ' -  ^ o u ćh w y tn e  — 1 obietnice

1 znai- ^ ^ w ie d lliw c śc ię  mai tyle wspólme- 
5; -,Ioni0^  geograf! i  h istoryi L loyda  Ge-

zdecyduję się przy jęć  u ltim a-
., »eaaau  sie, »  w  ~nr 'n)QT̂ lQTTlfAinif*llO TłlP«

Jest rzeczę w  stosunkach im ędzynaradowyeli 
niepraktykow anę :2iai’zu.cić kom uś —  w  dodatku  
sprzymieęrzeńcowi —  jego przeszłość i  wyliczać  
dobrodziej ststwa, jak ie  m u wyświadczono. L loyd  
George i  pod tym  wizględem odstąpił od  zw y­
czaju. Zai-zucił Polsce, że za m ało o fia r poniosła  
d la  'uzyskania w olności i, że zapom ina, ilu  A n ­
g lików  i F rancuzów  (dw a  razy tyle) zginęło d la  
w ydobycia Polsikl z niewoli. Pom ijam y fakt, że 
w yzw olen ie Po lsk i —  w szak  F raneya i  A n g lia  
rozpoczęły w ojnę w  przym ierzu z R osyę —  nie  
by ło  z pocizętku celem  w o jny  i  n ie leżało n a  li­
n ii politykj. m ocarstw  koalicyjnych odnośnie do 
uajwijjkszej części Po lsk i: do zaboru  rosyjskie­
go; h istorya jednak  przeczy tym  słowom  L loyda  
Georgea i  w ystarczą takie daty jiak 1794, 1830 
i  1863, aby  św iatu  przypom nieć, ile  razy  Po lska  
poryw ała  się do zrzucenia ka jdan  i  ile razy  w ła ­
śnie Anglia, i  F raneya zaw iod ły  pokładany w  
nich nadzieje.

W szystko to jest jednak  tylko balastem  i  n ie ­
potrzebnie zupełnie L loyd  George fatygow ał się 
n a  „dowody“ i cytaty. M y  w iem y, ja k a  jest m yśl 
przew odn ia  polityki angielskiej n ie od dziś i  nie  
n a  jutro  tylko; w iem y, iż spraw iedliwość, upodo 
b a n ia  itd. sę  tylko proigramem, z a  którym  k iT ję  
się inne cele polityki angielskiej. Jak sw ego  
czasu B ism ark  był zdania, że cały B a łk an  nie­
w a rt  kości jednego grenadyera pomorskiego, 
tak  d la  L loyda  Georgea cała Po lska  m niejsze  
przedstaw ia zainteresowanie, aniżeli możność 
załadow an ia  k ilk u  jeszcze okrętów' tow aram i 
angielskim i, w  Niem czech wyprodukowanym i. 
Jeżeli m a  być handel, to i  sum ienie jest dobrym  
(artykułem handlowym .

Przypatrzm y się, ja k  tensam  L loyd  George sto 
suje zalecaną innym  spraw iedliwość w  gran i­

cach rfeogranicmomej w łasn e j m ożliwości: I r -  
łamdya, indye, Egipt —  to tak ie  przykłady, jak
nie pow inna w yglądać  Sipraiwiediiiwość, u m iar­
kow anie i inne cnoty, które kuni pow inn i posia ­
dać. Chyba że zasada murzyńska, o siwej i  cu­
dzej żonie jest drogowskazom , w  którego k ie­
runku postępuje polityka angielska. Tasam a  
Anglia , która d la  utrzym ania i  rozszerzenia swe 
glo m onopolu handlowo-przem ysłowe go nie 0 - 
giląda się na trupy, które n a  swej'.drodze zosta­
wia, odm aw ia  Polsce p ra w a  do życia, kwestyo- 
iiując —  poza innym i słusznym i tytu łam i —  jej 
praiwb do uprzem ysłow ienia się w ęg lem  ślą­
skim , m etalem  śląskim  — tak w y g ląd a  już nie 
spraw iedliwość, a le  prosty rachunek.

N arody  są  mierzwą,, n a  której w y rasta  św ie­
tność tych, którzy w  tej mieaunMie gm era ją  —  
tak  p rzedstaw ia ją  sobie w ielcy politycy tj. bez 
żadnych sk rupu łów  los narodów, którym  natu ­
ra  odm ów iła  tej płodności i  tego zm ysłu  prak ­
tycznego, którym i się szczyci rasa  an g lo sask a . 
Polska nile jest jednak  m ierzwę, rw fctórę każdy, 
kom u przyjdzie ochcta, może dowuli gmerać. 
Prawda', za ^knglią stoi siła, a  i a  Po lskę  tylko  
słuszność je j sp raw y ; p raw d ą  też jest, że nie  
m am y naw et ludu, który potrafiłby przekonać  
niechętnych nam , że nie m a ją  racyi; p raw dą  
rwresizciie jest, że w  spraw ie śląskiej popełn ili­
śm y w ie le  b łędów ; niem niej jednak  p raw d ą  jest, 
że naród chętny i  zdolny do życia potrafi dużo  
przetrzymać, także niechęć ludzi, którzy prze­
m ija ją . Przetrzym ała Po lska  M iko ła jów  i ich  
oaim.idzaia, przeti-żyma też L loyda Georgea i  je ­
go ,,zasądy“. Pom ogą nam  w  tem przyjaciele, 
tem lepiej; będziem y skazani na. w łasn e  siiły, 
tem bardziej będziem y je  m usieli natężyć. W  
w alce o byt, jaiką toczy Polska, n ie r n o ż ą n i e  
śm ie zjwtycaężyć ostrzejsze uzębienie i  siln iejszy  
pazur. M im o wsizystko w ierzym y w  spraw iedli­
wość, gdyż opiera się ona na  rzetelnem p raw ie  
i n ie  jest połączona 1z n iczyją krzyw dą. IŁ

N t  i S  kaUcd,
się z tem  \v parlam encie nie-

: S W a l k a  w ś ró d  a lia n tó w  s  G ó rn y  S l^ s k
to?35, dera,rivayc?1 s r̂o;nn ietw  (soeyaliści, cen- 
.w  ^aroirin <ło Stosowania za, d la  innych  

"w°~libera,Ini, kons enwiatyści) do gło- 
! j- ciw u ltim atum.
1 * *  ś w | <iif le® łi®ckt, tu jest pewnik, n ie dzia - 
Uii’i t2uje ź ZUJe oQ za sobą potężne plecy An- 
h. 6Sz^ ’ ze przeciw ieństwo interesów

rfti aj}5ua^ich  —  (o czem w  ostatnim
4» M 'L  ^  'Wychodzi n a  jego  korzyść.

poy^ Slę ^^dować serce niemieckie, kie- 
cfth ®VV|Skie4 T?a ’ } alŁ p ierw szy m inister Jego 

ryIta'ńskie:j Mości wobec w ybrań - 
'a'c  gielskfea-o notrwiierdza. co Niem cy

btoij
i ,111 V ® ^ y c h  w o jsk  d la  zaprowadzenia
?iuZc2e *  A leż  od  X sierpnia 1914 nikt

®^3iolskieg0 potwierdza, co Niem cy  
“ * i, że Polsika n iem a p ra w a  do Ś lą- 

lamilie. traktat Wiersalski, że M c m -

%  ^uwiii jrtT , i!nyctl przeciw n ików  Niem iec  
.■ 9 2 kf,,.., tak przvieńm vch nz«czv. oezvwi-i _ , “ jsr0łvin „  — Przyjem nych rzeczy, oezywi- 

6111 Pewri ^  Jaka mieści s ię  w  zwrocie  
t n®0oOózf, ?’ ®® *  tem stanowiskiem, m ojem  

teT G m ,S1? wszyscy sprzymierzeina”.
0  ̂ ^ ę ,  ho ®e,,!^Ua* 'Łu  n.ia wątpił w ie  n a  m yśli
% !^ i e d ż  F r a l  ,?-Chy 1 JaPan^? 3®st spokojny. 
J ^ C B e n j , . J U Z  d a l B rian d  w  sw em  o- 
»  W ogI^^py^o jącem , m ianow ic ie  że wkno 
t y ł a b y  7 ^lem ieckich n a  Ś ląsk F raneya u -

n ow a  wojna,
te®°> Zdam^10̂ 0*.Ze zm ienionym i TOlami? Co

te taltgł mm. yć Podzielone, gydż anten  
- hie ies+ “ Prem iera (angielskiego jesz- 

żq on y ’ 'wystarczy jednak  wska-
jeo rSe m ów i o  Górnym  Ś ląsku

sm aŁ p r° !Wilłeyi niemieckich, w  któ- 
m  w*asnem i w o jskam i w yw rócić  po*

Briand przeciw Lloyd Georgeowi
(P A T ) Paryż, 17 m aja-

Briąnid oświadczył wobec dziennikarzy, że nie 
może zająć określonego stanow iska w  sp ra ­
w ie  m owy L loyda Georgfe’a, k tórą  czytał tylko  
w  niiekompletnem streszczeniu, zaznacza, je­
dnakie, że nie jest zaiSkoczoiny faktem, iż prze­
b ija  się w  niej -wybitna różnica w  stosunku do 
zapatrywań Francyi. Pog ląd  kom isarza angiel­
skiego na Górnym  Ś ląsku różnił się w  istocie 
od  pog lądu  kom isarza francuskiego, a  nawet 
pod pew nym  względem  od  pogląidu kom isarza  
włoskiego. B y łoby  pożądane, co zresztą jest 
przekonaniem rządu  francuskiego, aby  pozosta­
wiono tymże 'komisarzom czas do ujednostaj- 
nienia ich punktów  -widzenia j przsdsłraiwienŁa 
w  m yśl traktatu jednomyślnej opinii w  sp ra ­
wie wyznaczenia granicy. Powodem  zaburzeń  
by ł fakt. że spoirizędiaouo trzy  różne raporty, a. 
również fałszyw a interpretacya. niemiedkia, ja ­
koby przyznanie (Całego okręgu pcnzemysłoiweigo 
Niemcom, w brew  wynikom  pdebnscytn m iało  
charakter definitywny. B riand  oświadczył, żę­
to d a  się napraw ić i  wyrazili pełne uznanie dia  
kom isyi międzysojuszniczej, która spełniła; 
swiój obow iązek i  bynajm niej nie rokow ania  ® 
powstańcami, baz wiz-ględu na  -to, 00 m ów ią  
temidiencyjne poglądy niemiackie, zalew ające ca­
ły  świat. B riand  oświadczył, że sytuacya się 
polepszyła. Zdołano zapobiedz bazpoiśireidni-ej 
walce band niemieckich e  Polakam i. Kom isya  
raoże sizybko uwolnić teren zajęty przez por 
wstańców  i przywrócić stan normalny. Jednak­
że —  dodał prem ier jest Kzeęaaą (pewną, żę 
gdyby  sacj&ectęp N iem ców  do  anterwe-ącyj. n®.-

Góm ym  Sląskn przy  użyciu siły, >wytiwortcre»- 
by  sytuacyę bardzo poważną,

Ruch powstańczy, który  należy potopić —- 
m ówił idalej B riand  —  o-dbywa się ty lko ‘W e­
w nątrz terytaryum  górnośląskiego, gdyż naąd 
ipolski rozwaiżraie aaanaicaył, że nie 'solidaryzu­
je  się z  powstańcam i. Tolerowanie beBpośred/niej 
akcyi rządu  niemieckiego, argoniaowanaj na 
izewnątoiz i  roavńąEiaiaiie siłą  prob lem u górno­
śląskiego byłoby pogwałceniem  zasad traktatu  
wersal,skiego, który izarówno dlla raąjdu. fran ­
cuskiego ja k  i 'dia rządu  angielskiego jest je ­
dyną solidną podstawą isprawiadfilwegoi rozwtią- 
(żamśa problem u.

R ząd  francuski! pddkrsślił w  sposób pówia- 
żny wobec raąidlu berlińskiego, ż;e ciąży ha uiita 
w ie lka  odpowiedzialność, gdyż bezpośrednie  
-wyistąpiibnie Niemieis spoiwo IowaJoby fatalne  
wstrząśnienie w  Polsce i  by łoby izaiMwtestyorto- 
wamiem jcjdlnego z najważniejszych celów  
w ojny  oraz spa’awi«dlI2wości, do  czego hfe mo-. 
głyby dapuścić żadne m ocarst1̂  ' --

B riand  ośw iadczył (dalej, że jest 'otedókiaidTiie- 
8 punktu widzenia, historycznego twiiierdlzenie, 
®e Górny Ś ląsk  jest od  w ieków  bpajem  nitemiei' 
ckim  i, że ludność po lska  świeżo tam  przybyła. 
Siłą  i  beapraiwiem opanoiwlał w' rcfkiu 1740 G ar­
ny Ś ląsk  F ryderyk  If- i w tedy  w cie lił go  dte. 
Prus. Świleżem więc jast na Górnym- Ś ląsku  
par.owianie praskie. ■ -

W  atlasie niemi eeki-m Andreego *  rok u  1214 
Górny Śląsk jest w  całości pokryty b a rw ą  nte- 
blesiką, która oznacza język polski, a  tylko  
miełiozpe w yspy  icizerwonęi, która oznaciza jęEyfki;

. niemfecila. Briand.... prfflipomijjął, ,, ża .Jkm śm i



„N A  P B  Z O I r

nriędzysojuszniiciza dla spraw Polski •niwyznala 
Górny Śląsk Polsca i, że dopiero później na 
skutek żądań niemieckich, •postanotwiocno roz­
strzygnięcie sprawy .drogą plebiscytu. 25roau- 
maiaflę, jest w  tywh warunkach nerwowość pol­
ska i słuszne ich pragnienie, aby Wymlks plebi­
scytu ustalono.

Następnie prezydent wykazał, że pretensje 
niemieckie do .polą.cizó^a sprawy • Górnego Ślą­
ska ize sprawą odszkodowań są zupetote bez­
podstawne. Co dio stanowiska Francyi, to nie 
zmiienji się ono nigdy. Francya jest za zasto­
sowaniem zasad przewidzianych w- traktacie 
■wersalskim i oparciem silę na wyńiikach rpfłebi- 

. scytu, które według traktatu wersalskiego nie 
mogą być obliczane ogólnie, lecz poazozagólny- 
mi1 gminami, wtedly wykiażą bazsprzoczną w ięk­
szość ipolską w  okręgu przemysłowym. N ie mi> 
żemy dopuścić, do tego, aby -w okręgu przemy­
słowym, gdzie robotnicy' i ludność p ilska  jest 
w  (znacznej większości, poświęcić tę ludność dla 
interesów właścicieli niemieckich, pod pretek­
stem, że chodzi o  robotników 'zamieszkujących 
bogaty teren.

W ed łu g  inajolem-entaimiejszych Eiajsad spra- 
wiieldlliwości głos jednego robotnika m a tę sa­
m ą wartość, co głos najbogatszego przem y­
słowca- i ■' i: !u

Briand w y raz ił w  zakończeniu nacMeję, że 
dojdzie do zgody tw łsoMie komiisyi i' że ona 
przedstawi rządom  państw  sojuszniczych Je- 
idlnomyślny iwtniosefc w  spaiałwłe łtoft granidm ej. 
ktćraby by ła  zgodną % traktatem  i wjtnikiem  
plebiscytu.

Nowa konferencya?
Londyn. (PAT ). W: kolach ofiey&Jnyeh o- 

śwSadczają, że rząd angielski złożył w piątek 
Biiamdowł notę w  sprawie wypadków na Gór­
nym Śląsku, przeprowadzając w  niej argumen­
tac ję  podobną do tej, jakiej użył L loyd George 
w swojem przemówieniu. Lloyd George prosił 
B iianda o natychm iastowe spotkanie się s nim 
w  Boulogme, celem zbadania położenia. Wzm ian 
kowane koła, podają, że Bpianid odpowiedział 
Lloydowi Georg eowi, wyłuisaczając francuska 
punkt w idzen ia wyjaśnianiajmi, udzielottemi 
przedstawicielom prasy zagranicznej. Balami, 
dając w yraz pragnieniu uregulawaniia sprawy 
zgodnie z  traktatem  wersalskim i  wynikiem  
plebiscytu, m iał oznajm ić Lloydow i Geórgeom, 
że nie może z nim konferować dopóty, dopóki 
nie nawiąże kontaktu z parlamentem, .który 
podejmuje pracę we czwartek.

Prasa francuska przeciw mowie Lloyda George’a
Paryż, (P A T ). „Tem ps" daje w y raz  zapatry ­

w an iu , że m o w a  L loyd  Georjgea, wyigfciszoina w  
parłam encie, wywoła, w śród  P o lak ów  n a  Gór- 
nym  Śląsku, n ad  których uispokojcutem praco­
w a ł generał Lerond, świeże zaniepokój m ie  i  roz 
gcryczenie. Gdy rząd  francuski ośw iadczył w y ­
raźnie, że nie ścierpł, aby  w # j*k a  aiesateckie  
wkroczyły  na  Górny Ś ląsk , powiediział Lloyd  
George, że wtoj-ska te będą to m ogły  uczynić, 
jeżeli aliantom  n.ie uda się stłuimić pow stan ia. 
Można to uważać za  zachęcenia niem ieckiej 
p a iiy i w ojskow ej do podjęcia operacyi w o jen ­
nych, któreby w y w o ła ły  pożar na  kontynencie 
europejskim . Dziennik spodziew a się, że w szy ­
stkie ludy n a  kontynencie zachow u ją  zim ną 
krew, aby  uniknąć katastrofy.

„Journiał des Debats" pisze: L loyd  Geórge da ł 
się porw ać uczuciu w yw ołanem u w iadom ościa­
mi z Górnego ś lą sk a . Rząd angielsk i pow in ien  
jednak wiedzieć n a  podstaw ie  dośw iadczeń, 
czynionych w  Irkundya, że starcia m iędzy sfa- 
naty zowanem i m asam i ludu  nrie dadzą się  usu ­
nąć przemocą, Idzie o znalezienie - d la  Górnego 
Śląska sp raw ied liw ej ugody. A by  dojść do ta ­
kiego rozw iązania, muel każdy  zachow ać z im ­
ną krew .

„Echo de P a r is "  w y raża  B rian d o w i sw oje  sipe 
cyalne uznanie za to, że nalegał w dalszym  c ią ­
gu  n a  sp raw ę podziału  Górnego Śląska, którego  
cały okręg przem ysłowy pow inien być przyzna­
ny polsce.

Paryż. (P A T ). O m aw ia jąc  w ynurzen ia  
Brianda, dzienniki są  zdania, że prezydent 
m inistrów  in form ując prasę o sw oim  poglądzie  
na w ypadk i górnośląskie, podkreśla bardzo ener 
gicanie fakt, iż wszelka in te rw en c ja  regular­
nych wojsk niemieckich na terytezyum plebi- 
•icytowem, byłaby uw ażana przez rząd francu­
ski za naruszeni® tra k ta tu  wersalskiego, tw»- 
rzące casus S te lli.

w  koszarach, nawet socyaliści są zwolennikami 
akcyi wojskowej na Górnym  Śląsku, a niemiecka 
opinia publiczna, która gwałtownie dom aga się 
tej interwencyi, uw aża ją  jako g rę  nietylko
0 Śląsk, lecz także o P rusy  W schodnie i kory­
tarz gdański. Podniecenie um ysłów  w  Niemczeli, 
jak  stwierdza korespondent francuski, nie było  
nigdy tak wielkie jak  obecnie.

0 zgodę w komisyi międzysojuszniczej 
Paryż. (P A T ). Jak się dowiaduje „ Echo de P a ­

ris*, w  datach ostatnich panuje na Górnym  
Śląsku zupełny spokój. Natomiast na niemieckiej 
granicy koncentracja oddziałów Reichswehry  
trwa w  dalszym  ciągu. Żołnierze niemieccy jak  
również ochotnicy przekraczają granicę małemi 
grupam i. „Journal" donosi, że rządy koalicyjne  
zwróciły się do swoich delegatów w  Opolu z żą­
daniem, aby  uczynili wysiłki, zmierzające ku  
temu, aby  kom isya międzysojusznicza zamie­
ściła na końcu swojego raportu w  spraw ie ure­
gulowania problem u górnośląskiego wniosek je ­
dnogłośny całej delegacyi. Delegat w łoski podo­
bno miał już przyjąć linię delimitacyjną, propo­
nowaną przez Francyę.

Czeskie pretensje 
Praga. (PAT ) Senatorowie czescy wystosowali 

do rządu interpelacyę w  sprawie granicy Śląska 
wschodniego. Interpelacya wywodzi, że traktat 
wersalski poddał okolice Leobschiłtz plebiscytowi, 
który wykazał, że iewy brzeg Odry nie jest pol­
ski. Okręg ten jest zamieszkały w  całości przez 
Morawian i został przecięty na dwie połowy 
a przy podziale nie uwzględniono ani granicy na­
turalnej ani też interesów ekonomicznych 5 strate­
gicznych. Interpelanci domagają się poprawienia 
tej granicy.

Praea angielska usprawiedliwia Lloyda Ggorgas 
Londyn, (P A T ). „Tim es" daje w yraz radości 

z powodu ustania oburzenia prasy francuskiej, 
w yw ołanego pierwszem i sprawozdaniami o treści 
m ow y L loyda G eorge w  Izbie gm in w  spraw ie  
Górnego Śląska. Dziennik ten przyjm uje z w iel­
ki em zadowoleniem  wiadomość, że komisya m ię­
dzysojusznicza w  Opoiu czyni w ielkie wysiłk i 
celem znalezienia spraw iedliwego rozwiązania  
w  spraw ie Górnego Śląska, przyezem dodaje, 
że m ężowie Stanu znużeni nieustającą pracą
1 uginający się pod ciężarem  jej odpowiedzial­
ności w ypow iadają  się czasami z nadm ierną  
gwałtownością, lecz w ów czas cała prasa krajów  
sojuszniczych powinna usiłować dopowadzenia  
opinię publiczną do um iarkowania, do najspie- 
szńiejszego powrotu do wzajem nego rozumienia 
się i uznania wzajem nej dobrej woli.

2e prasa amerykańska ssjdzi o mowie Lloyda 
Georgoa

Nawy York. (P A T ) W ed łu g  zdania „N ew  Y ork  
Tribune" ostatnia m owa L loyda Georgea, popie­
rająca propagandę niemiecką, jest zaproszeniem 
Niemiec do wznowienia wojny. Stany Zjednoczone, 
pisze dziennik, nie chcą się mieszać do euro­
pejskich sporów  teryłoryalnych, moralne zaś 
poparcie z ich strony należy się tym, którzy  
protestują przeciw niezwykłym  koncesyom p o ­
czynionym na rzecz Niem iec przez Anglię, po 
części upoważniających już je  do chwycenia  
za ”oręż celem inwazi na terytoryum nieprzyjasiei- 
skie. W ed le  „N ew  Jork T ribune" N iem cy są tak 
naiwni, aby  robić sobie nadzieje, że między  
Anglią  a Francyą nastąpi zerwanie.

Rząd włoski nie żąda odszkodowania 

Warszawa. (P A T ). B iuro  prasow e ministerstwa 
spraw  zagranicznych kom unikuje: W  jednem  
z pism warszawskich zamieszczono depesze

rtócic ■
Berlina, jakoby  rząd w l0S^ _ m^yp;aceB‘f

dó rządu polskiego z żądaniem ia gl
miiiiionów lirów  jako  odszkodowam®

  _____ , e ioatu  Poselstwy Mier-w łoskie na Górnym  Śląsku, * j0
nione został® g 2 Pr

dzenia, że wiadom ość ta jest
w  W arszaw ie upoważnione

itW*er*

dą. rząd włoski bow iem  dotycheza . ppol 
jedynie do komisyi międzysojuszm ^  fct • 
z żądaniem przyznania ofiarom,P® g icorpuś 
rych m ają prawo wszyscy żoim® 

okupacyjnego. „umcoif7 .

i
1

Ca ambasador angielski obleci «
Londyn. (PAT ) W  sprawie informac^P0

w  prasie francuskiej a donoszących) ® j,ęd!' 
non dał do zrozumienia, że Górny 1 pr*e 
przyznany Niemcom, o ile wykoaans j-gaJsk1̂  
nie zobowiązania płynące z traktatu .Q{0rifl^. 
„Times" dowiaduje się, że powyżs® 
jest nteśsisła. Lord Abem on zwrócił ^ 
niemieckiego, że po przyjęciu rozej® ^  l ‘ 
uczynić dobry początek przez wyko02r   , r   -
strzeżeń postanowień rozejmowych- prze<>3 ,

„Daily Chronicie" dowiaduje się, jsVj W ^  
wiciel Anglii w  międzysojuszniczej k0® ’'" alDeff!,
T-.ł cn»rr«r>'7rłiA ^

Z'

M
U
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8

lu energicznie zaprotestował przeciw 
wkroczeniu band niemieckich na g °rD'
szar plebiscytowy. d0«)

(Telefonem od korespondenta „NaP11 aja, 
Warszawa, 

Nadzwyczajna Rada ministrówf  ̂ ^ 4
Dziś powrócił do W arszaw y  1511018 L  

zagranicznych Sapieha. N a  dworcu 00 .yj pF 
poseł francuski p. Panafieu. Sapieha 5 r  
zydentowi gabinetu sprawozdanie, a
południu rozpoczęło się posiedzenie 
nej Rady ministrów z tematem: 4 -
Lloyda Georgsa. Rząd opracuje d®J 
punktów, którą prezydent ministrów 
jutrzejszera posiedzemiu Sejmu. ,om 060̂  
Niamcy mają do wyboru między Lloy1*01"

a Francyą . u ^  f .
Z  Paryża donoszą: W  francuskich ^ 

litycznych, dążących do stanowczej P° . „je r  
bec Niemiec, obaw ia ją  się, żeby 8rian jj^» 
czynił Anglii ustępstw w sprawia GórnęB ^  ujJ|» 
Dzienniki paryskie stwierdzają, że w'® 
do wyboru między Lloydom aeorgon»o8g^(K«
która uważa interwencję niemieceę fia 2{je ^
casus belli, wobec czego N iem cy nie 
się na wysianie lam wojska. _ 0®>

,M atin " pisze, że Lloyd George^ ,za\ t wa . 
armia francuska jest gotową poprzeć 91
euski®, podczas gdy Anglia jest ra?te*taei. 
w Europie tylko przez mowy Lloyda “ , <fl:p

Warszawa ma najlepsze m l l %
W  tutejszych kołach po litycznych0 ^ #  

rtnnpvf> ra  niezwykła noweżna. J0° ua O2.sytuacyę za niezwykle poważną. " iL g p  “L 
przypuszczają, że sprawę Górnego 
się rozwiązać bez konfliktu międzyc® 
i bez konfliktu zbrojnego z Niemcami.

Konieczność likwidacji powstanis
W ed łu g  opinii Sapiehy, <lecyzya $Uług y My «  „ ♦ tyk ^

Górnego Śląska nie zapadnie wcześni") ,g6t W 
uspokojenie. Likwidzcya powstania jstąpi 

nieczną.
Serdeczne stosunki z Francy?

lieh2,.*W  rozm owie z dziennikarzami Sap* ,gicą sjr
efncnnlri miftrłw H * . 0(Ikkreślił, że stosunki między Francyą *  jiTp  

najserdeczniejsze i, że przyjaźń Francyi % j f r f  
nie zostanie naruszoną nawet przez stosu"* u i
cyi z Anglią. Nie bacząc na swój sioSa gó^°, 
Anglii, Briand chce rozstrzygnąć spr a . 
śląską w myśl wyników plebiscytu 1 
z traktatem wersalskim.

P rz e d  d y m k y ą  S a p ie h y
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*1)

Warszawa, 17 maja.
Po  dzisiejszej Radzie m inistrów W itos odby ł 

konferencyę z Sapiehą. Po  wyjściu z konferen­
cyi dziennikarze zwrócili się do p. W itosa z za­
pytaniem, czy Sapieha w ysnuję  koosekweneye  
z opinii komisyi dla spraw  zagranicznych. Pan

Witos odpowiedział: Sądzę, żę tak. cJpO#9 
zapytanie; kiedy to nastąpi, p. W itoś 0 L  P 
d z ia ł: Przypuszczam , że w niedługim ^  6
zapytanie, czy Sapieha złoży pierwej 
zdanie przed kom isya spraw  zagrań.* V" n|0, 
odpow iedział: Sądzę, że prawdopodobfl1

D y m is y a  m in is tró w  a p ro w iz a c y i i pras?

Przygotowania wojskowe Niemiec
Lyon. (P A T . Radio). Berliński korespondent 

„Joum ala" p isze: Reiekswehra jest już o d 8 dni 
na pół zm obilizowana, żołnierze skoncentrowani

(P A T ).  Warszawa, 17 maja.
Naczelnik państwa w ystosował do prezydenta  

ministrów W itosa pism o treści następującej: 
Przychylając się do wniosku Pańskiego, zwal­
niam pana Bolesława Groezieckiege z isr2§du mi­
nistra aprowizacyi. Równocześnie poruczam panu  
Grodsieckiem u spraw ow anie dotychczasowych  
funkcyi do chwili m ianowania następcy.

* m r m deUf,
Naczelnik państwa wystosow ał do Vr.e7̂ 0 ^ l  

ministrów W itosa pismo treści u®* 
Przychylając się do wniosku Pańskieg >
niam paaa inżyniera Jana Jankowskiego 
ministra prasy i opieki społecznej. Rów o0^ #>pieKi spo łecznej.. u ra^ov' , 
poruczam panu inż. Jankowskiem u spr .40 
nie dotychczasowych funkcyi do cbwu 
łania następcy.
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N e c l w  s z p i c l o m  r o s y j s k i  
1 O ie t o d o m  p r o  w o k a l  o r s k i

Pp. cq: °S tw Polskiej partyi Socjalistycznej 
^sfew n̂ Sf+tr°w spraw wewnętrznych i spiraw 
%’a\vi.,v :W sPrawie systemu prowokacji;, 
^  W fc6®0 ®5'zez organa defensywy M. S. W. 
W(v 2 JPr&wie zatrudnienia dawnych szpie­

gów istnienia państw zaborczych w 
j służbie państwa polskiego.

Sterto* ̂ Pray^ie sądowej przeciw Alfonsowi 
Mę v,eł Fortwdlloiwi, jaka toczyła
^ado ^dem Okręgowym w Warszawie o 
0 ̂ odm' U 2 axt' 108 i fałszywe oskarżenie 

że z ai'P- 157 Kod. Kar. zostało ujawnio- 
W niektórzy świadkowie, którzy do nie-

rzocz Ro- 
koinfidentami i u- 

- tak- Ti e«wny-cn urzędów polskich.
®Spieg0’ **'°®e,f Hertz, syn Michała — uprawniał 
651 jej-. w°  wojskowe w Galicyi na rzecz Ro- 

W latacb 1908—10. W roku 1915 z po- 
H szn; *atabu H armii rosyjskiej założył szko- 
Płł&olwpy^^u w Zbuczynie pod Siedlcami i a 
r. 4q j._ “Uuai tej szkoły wyjechał w lipou 1915 
^łaiiai •ah^gi> ** * *  mi®łi szpiedzy za pasz- 

Puoha ?laniieekimi wyjechać do Niemiec. W  
• ^ ‘łuła ta organizacyia rozkomspi- 

*óty. w i. ̂ ęścdowb dostała się w ręce Niem- 
Ita^ Kopenhadze występował Hertz, jako dr .

2 *

Interpelacya W  aktach śledztwa przeciwko Fortwillowi 
znajduje się książka karowa kierownika „feld- 
połizei“ w Warszawie od 1 listopada 1915 roku 
do 30 kwietnia 1918 noku, która zawiera paręset 
nazwisk Polaków, stojących na usługach Niem­
ców w walce ze społeczeństwem p-olski em.

II. Przed dwoma tygodniami toczył się w Kra 
kowie przed sądem przysięgłych proces prze­
ciwko komunistom. W procesie tym na publi­
cznej rozprawie wyszło na jaw, że urzędnicy 
defensywy dopuszczali się prowokacji i, pod­
szywając się za komunistów  ̂ wchodzili w to- 
towiarzystwa i wśród robotników, urządzali z 
nimi pod Krakowem tajemne zebrania, na nich 
rozdzielali między zbałamuconych robotników 
prasę komunistyczną i takież odezwy,, a następ­
nie sprowokowianych w  ten sposób robotników 
aresztowali i oskarżyli przed sądem o komu­
nizm.

Zeznali to i przyznali się do tej prowokiaicy® 
słuchani na tej rozprawie jaiko świadkowie po­
rucznik Żuniak i por. Przyczynek, tłómacząe 
się ,że dopuszczali się tej prowokacji „w in­
teresie Państwa1*.

Podajemy te suche fakty be® komentarzy 
do wiadomości rządu i zapytujemy obu portów 
ministrów:

1) Gzy są skłonni zażądać bezzwłocznie aktów 
owych spraw tu przytoczonych, aby zbadać stan 
rzeczy i następnie udzielić Sejmowi na podsta­
wie tych aktów autentycznych wyjaśnień?

2) Jak pogodzą z interesem i powagą prawo­
rządnego Państwa Polskiego, by w najwyższych 
urzędach centralnych. zatrudniano osoby, któ­
re dawniej pełniły służbę szpiegowską w inte­
resie państw zaborczych i by system prowoka- 
kacyi uprawiany przez poszczególne działy de­
fensywy był podstawą urzędowania (podwład­
nych im organów-?

3) Czy gotowi są pociągnąć do odpowiedzial­
ności surowej winnych, a z urzędów swoich u- 
sanąć osoby, które urzędom tym, a więc także 
Państwu Polskiemu, wstyd i szkodę przynoszą?

Warszawa, dnia 13 maja 1921 r„

Proces z rządem polskim spadkobierców 
Andrzeja Zamojskiego o kamienicę

^Władków Wffinera, Jana Garaer 
^  i  Tynichiewioza Aleksandra wynr 

i Peaoata eri)z ł>ył agentem ochrany rosyjskiej 
w stosunkach z rotmistrzem żan- 

" * * * &  Gielimbałowisfcim i  podpul- 
601 Leontow;iozem, byłym kierownikiem

t wódfkim okr 8̂W- -w  , Hart® jest płatnym konfidentem Se-

cłu
 M. S. Wewnętrznych.

der Tynichiewioz był w  chwili wybu-
m rosyjskim 
Niemców. Od

  pracował aż do wypędzenia
-•■ieT W Djijemieckiej policyi potowej w War 

ty ?®. wszystkich jej oddziałach i pozosta- 
s^ sunkaicil z osławionym Fo-

"ł'yniichiew|icz jest urzędnikiem Se- 
me  ̂ ^łin. Spraw Wojskowych.

Mo odo!6 ,A-rŁl — którego zeznania na rotzipra- 
^  fiHl3'110? był °d listopada 1915 r. urzędnii- 

Mory’’ ^OPolizei** w Warszawie aż do wypę- 
? ł®rnców. Był w ścisłych stosunkach
1S„. ™ _____. _ . . ,_________   _

„Myśl Niepodległa**, z której redaktor 
uczynił przyboczny organ wlokącego się 
za endecyą „Rozwoju**, a ponadto coraz 
bardziej deklarował się, jaiko obrońca ob­
szarników, zajęła jednak w sprawie pro­
cesu sukcesorów A. Zamojskiego ® rządem 
polskim stanowisko, dla inicyaitoróiw pro­
cesu nieprzychylne. Daje to miarę, jak 
mało ci panowie liczą się z opinią, skoro 
nawet prasa, daleka od radykalizmu, po­
tępiła ich. — Doigrali się zaś wyroku, u- 
chylającego ich pretemsye i zniewalające­
go do zapłacenia kosztów sądowych.

Poniżej przytaczamy nauczkę jakiej im 
udziela zbielały ex-radykał:

„Dnia 19 września 1S63 roku w Warszawie z 
kamienicy wielkiego patryoty, Andrzeja Zamoj­
skiego, znajdującej się przy ulicy Nowy Świat 
Nr. 69, rzucono bombę na przejeżdżającego na­
miestnika, hrabiego Teodora Berga, Wskutek 
tego kozactwo ograbiło kamienicę, a Berg kazał 
ją skonfiskować na rzecz skarbu rosyjskiego.

Aczkolwiek od czasów jenerał-gubernator- 
stswia księcia Immeiryteńskiego nastały czasy u- 
gody i aczkolwiek później jeden z linii zstępnej

îcyj Obecnie jest komisarzem po- owego patryoty, któremu kamienicę skoniisk>-
ytoinalnej w Poznaniu. warno. służvł cesarzowi. Mikołajowi nawet w chawarno, służył cesarzowi Mikołajowi

rakterze taidjutenta, jednakowoż spadkobiercy 
nie śmieli wystąpić o zwrot gmachu, w którym 
mieścił się sąd wojskowy, i o który kamaryla 
czynowniaaa ibyłaby niezawodnie 'wielki gwałt 
podniosła. Gdy w roku 1915 Niemcy wypędzili 
Rosyan z Warszawy, ziajęli po nich ten gmach, 
który w ten sposób przeszedł już w rrfce trzecie. 
I znoiwu, aczkolwiek niektórzy spadkobiercy o- 
wego wielkiego patryoty weszli byli z Niemca­
mi w stosunek pewnej ugody, nie śmieli jednak 
żądać otd nitch zwrotu kamienicy. Nabrali odwa­
gi. dopiero wówczas, gdy dźwigająca się z 
martwych Rzeczpospolita Polska, iprzepędziiwi- 
sizy Niemców, gmach ten im odbiła. W  ten spo­
sób gmach przeszedł już w ręce czwarte. Rzecz­
pospolita Polska, powstając w warunkach nie­
prawdopodobnie ciężkich, oddała ten gmach na 
użytek jednego ze swoich ministeryów. I wtedy 
adwokaci spadkobierców, składających się z 
Zamojskich i Lubomirskich, nietylko wytoczyli 
Rzeczypospolitej Polskiej Proces o zwrot domu, 
o który nie procesowali się tz Moskalami i Niem 
cami, ale jeszcze pozwolili sobie pod adresem 
tej Rzczypospoditej zawołać „Redde, quod debes“, 
„Oddaj, coś winien** (Nr. 114 Kuryera Warszw- 
skiego, str. 6), jak gdyby owa Rzeczpospolita 
idom ten swego czasu zabrała i jak gdyby wy-

^ • o y n ic z

° U W IA  L A T H A M
Z 0w >ESC Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
3} a2ŝ ienia autorki przełożyła z angielskiejjo 

Marya Kreczowska

<itŷ c, °®tatnl raz, donosiła, że powróci 
t tygodnie, wszyscy byli więc urado- 
i i 2aP°wiedzią. Ciężko im teraz na- 

M zógfi? ez słowa wyjaśnienia, że powrót 
k^^0‘dzen- odroczony conajmniej do Bożego 
?ło riinrUa; 4  iodnak wyjaśniać listownie 

Płsać ,.P,0̂ 0ńieńsiwem. Wogóle nie umiała 
1 %  które zwykle były krótkie

ńie z braku przywiązania do ro  
UczUcljocz przez pewną wstrzemięźliwość 

aw<*  cllwilowy poryw był u niej 
H  hie a Pisa-ć słowa gorące i patrzeć 
Mło dla • .czerrdeją na białym papierze, 

ierinf^ł czemś niesłychanie trudnem. 
egżotv^ ztouszała się do długich listów, 
?s*aniaijto p<?gawędką o botanice i okolicy 
iaci©i 0 ile się dało, nagi fakt, że przy- 
T  gorszvn,reg,° Piełęgnoje, znajduje się 
Czała m **7 stanie zdrowia, niż przypusz- 
tdeOfirani^ Wlęc Przy nim pozostać na czas 
^ y St k ^ ° ny- ^ dy powróci, opowie im 
, NastinnLZczegół°wo. 
yi° iei ło+f ,zaczęła list do Dicka, Do niego 

[du gdyż nie potrzebowała
aterski Ra+ czyć* NaPisał jej długi,

Sz%c o swoi w serdecznym tonie dono-
^jscotyoi'1 T?rf,cy w parafii i o roślinności 
Jerzego ^ i " eaikbndge i ostatniej książce
r'eo 84 “e rS . tha- ? porodu, któ-

ama me umiała wytłómaczyć,

listy Dicka były dla niej w  tych ostatnich 
tygodniach trawiącej trwogi większem uko­
jeniem, niż cokolwiek innego. A jednak nie­
wiele mu miała do powiedzenia! nawet bar­
dzo rzadkie okazy lnu, które odkrył na 
skrawku pustego pola za cmentarzem, z tru~ 
dem tylko mogły ożyć w jej wyobraźni, 
przytłoczonej ciężarem depresyi.

— Oliwio — ozwał się Włodzimierz.
/ Odwróciła się. Ocierał ręce z mokrej gliny.

— Chodź i spójrz, dobrze?
Rzeźba jastrzębia była ukończona. Stała 

przed nim długą chwilę, nie mówiąc słowa. 
Gdy na nią spojrzał, bolesny skurcz drżał 
w kącikach jej ust.

— Coś ci się nie podoba? Czy tak? — za­
pytał.

— O nie, bardzo jest piękne, tylko tak bez­
nadziejne, tak strasznie martwe.

— Tem lepiej dla wszystkich piskląt.
— Pocóż tu webodzą w grę pisklęta? One 

nigdy nie będą miały takich skrzydeł.
— Wujaszku Wołodja! — ozwał się głos 

za drzwiami.
Włodzimierz otworzył. Najstarszy jego 

bratanek, Borys, stał w gęstej mgle, drżąc 
cały, z twarzą żałosną i zgnębioną.

— Wujaszku Wołodja, ojciec poszedł!
— Dokąd? — poczęła Oliwia i nagle 

urwała. 
Z twarzy Włodzimierza wyczytała, że wie 

wszystko. 
— Jakiego wziął konia?
— Starą siwkę od Icka.
— Kiedy się dowiedziano?
— W  tej chwili. Myśleliśmy, że jest przy 

karczowaniu drzew, tymczasem przyszedł 
wujaszek Wanja i powiedział, że go tam 
niema; wtedy ciocia posłała mnie do Icka.

Musiał odjechać, zanim jeszcze wstaliśmy. 
Ciocia płacze w kuchni. Mówi, że nie bę­
dzie pieniędzy, by nam sprawić nowe bu­
ciki na zimę.

Chłopiec zaczął łkać. Włodzimierz pie­
szczotliwie głaskał go po głowie.

— Cicho, cicho, moje jagniątko, nie płacz. 
Ja zaraz pojadę za ojcem i przywiozę go. 
Czy Icek wie, którą drogą pojechał?

— Leśną.
— Można nią teraz jechać?
— Tak, całkiem sucha.
— W  takim razie będzie w  mieście, mniim 

go dopędzę. Oliwio, zastąp mnie przy dzie­
ciach i nie pozwól, by ciocia mówiła o tein 
w ich obecności. Ty tego nie zrobisz, Bory­
sie, wiem o tem.

— Naturalnie, że nie.
— Wszystko będzie dobrze — rzekła Oli­

wia swym uspakajającym głosem. — Borys 
jest tak rozsądny, jak dorosły człowiek, on 
mi pomoże czuwać nad dziećmi. Możebyś je 
teraz zabawił, Borysie, a ja tymczasem 
pójdę do cioci. Wołodja, chodź ze mną, mu­
sisz zjeść jakieś śniadanie, zanim wyje- 
dziesz.

—  Zaraz przyjdę! wpierw się tylko wysta­
ram o konia. Nie obawiaj się; jutro będę tu 
z powrotem.

Przystanął jeszcze i szepnę! kilka pocie­
szających słów chłopcu, który przestał pła­
kać i miał minę mniej przerażoną. Następ­
nie mokrą chustą troskliwie otulił model 
z gliny.

—  Widzisz — z bladym uśmiechem zwró­
cił się do Oliwii -— a jednak wchodzą w  grę 
pisklęta.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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owianie m rąk najeźdźców wszystkiego, co pol­
skie, nie kosztowało jej ani jednej kropli krwi. 
Gdy więc ci bogacze, zaczynający stosurfty z 
wyzwoloną Ojczyzną od procesowania się z nią, 
uderzają w strunę etyki i posługują się całym 
arsenałem djaletetyki patryotyoznej, niechaj i 
naim wiolno będzie coś na ten temat powiedzieć.

Reisitytucya przez rząd polski krzywd, ■wyrzą­
dzonych przez Moskali, byłaby ze wszech miar 
na miejscu, gdyby chodziło o ludzi biednych. 
Ale gdy chodzi o takich bogaczów, jak Zamoj­
scy i Lubomirscy, którzy w stosunku do naszej' 
Rzeczypospolitej zajmują stanowisko dość opo­
zycyjne, i którzy w rachunkach, wystawionych 
Ojczyźnie, całkowicie zapomnieli o pozy cyi 
krwawych kosztów rewindykacyi i ochrony od 
nowego zaboru, to musimy niestety stwierdzić, 
że wystąpienie ich ma cechy bezczelne i gorszą­
ce. I dlatego, że się takie rzeczy dzieją, z ust lu­
du nie schodzi pieśń „Gdy naród do boju“ i „O 
cześć wiam, ptanowie“. By ratować zagrożoną 
Warszawę z kamienicą Nr. 69 przy N-owym- 
Śwriecie, wojsko polskie musiało palić wsie pol­
skie w oczach jęczącego ludu, a Rzeczpospolita 
Polska nie ma pieniędzy, by zwrócić szkody. — 
A tu magnaci, przedstawiciele najstarszych ro­
dów, niejako wołają do tej Rzeczypospolitej 
Polskiej: Wyrzucaj swoje mimisteryum z kamie 
nicy, o którą ndie śmieliśmy się upominać u Mo­
skala. ani u Niemca, najmuj sofcie na nie po­
mieszczenie, gdzie chcesz, i za to płać, co mo­
głabyś zapłacić ludowi za spalone wisie, bo my, 
bogacze, magnaci, my tu pierwsi, i nie bawimy 
się w żadne sentymenty!

Dziwna rzecz! Stawia się zarzut robotnikom 
polskim, iż domagają się od Rzeczypospolitej 
nadmiernych płac. Ale to są chyba Indzie nieco 
ubożsi od Lubomirskich i Zamojskich, którzy 
gotowi Ojczyznę fanttotwiać.

Gdyby to byli ludzie inni, zrobiliby inaczej. 
Poczekaliby, aż sejm -wyda ustawę o restytucji 
rosyjskich konfiskat, co, jak słyszymy, uczynić 
zamierza. Gdyby zaś nastała chwila oddania do­
mu, wtedy powiedzieliby: Nie, kochana Ojczy­
zno niech Ci ta kamienica służy, my, Lubomir­
scy i Zamojscy, nie zubożejemy: A wtedy opinia 
pnolSiCEUn, mówiłaby: Patrzcie, tych magnatów 
stać jeszcŁ? czasem na gest- I może wtedy ma 
(ustach ludu zamilkłaby pieśń „Gdy maród do bo­
ju1* j „O cześć wam, panowie". A tak odżywają 
tyiko naijricmilsze wspomnienia, więc i czasy, 
kiedy to pewni panowie wyciągali Kościuszce 
% szeregów „swoich" chłopów i kiedy to przed 
kilku łaty na Ukrainie tacy sami panowie 
chcieli artyleryi polskiej wyprzęgać konie, że do 
nich należały... W  rzędzie tych wspomnień bę­
dzie widniał także ów proces o rewindykacyę 
kamienicy Nr. 69 przy Nowym Świecie w War­
szawie od Rzeczypospolitej przez sferę, która do 
tej naszej niepodległości najmniej się przyczy­
niła, która z najeźdźcami wchodziła w stosunek 
zalotnej nawet ugody a z własną Ojczyzną umie 
się tylko procesować.

To byliśmy obowiązani wam, panowie spadko­
biercy szlachetnego Andrzeja Zamojskiego, po­
wiedzieć. I nie pomylimy się chyba, gdy powie­
my, że gdyby ten człowiek wstał z grobu, na pe­
wno powiedziałby wam, że odziedziczyliście po 
nim mienie, ale nie wzniosłość ducha".

Wiadomości polityczno
Z CHEŁMSZCZYZNY

„Wipered" donosi, że dnia i maja odbył się 
w Chełmie zjazd Ukraińców Chełmszczyzny i 
Podlasia. Zebrani uskarżali się na działalność 
polskiej administracyi, która odbiera cerkwie, 
tamuje rozwój szkolnictwa, ukraińskiego. Are­
sztuje się ludzi bez powodu i bez wiiny. Ukraiń­
ców pomija się przy podziale ziemi. W  Toma­
szowskim zabroniono śpiewać narodowe hym­
ny.

Rzeczy te (a dodajemy od siebie znać tu rę­
kę pana wojewody lubelskiego) są niesłychanie 
szkodliwie. Czasy nacjonalizmu były dobre, kie­
dy chodziło o zachowanie polskiego stanu po­
siadania w ciężkich warunkach niewól,!. Obe­
cnie jednak władze obowiązuje tolerancja i 
bezstronność wobec -wszystkich warstw oby­

wateli, bez względu na wyznanie i narodowość. 
To jest właściwy państwowy punkt widzenia, 
a nie ślepa polityka nacjonalistyczna!

Zjazd chełmski powitali ze społeczeństwa poi 
iskdego tow. Małysz, Niewiadomski i Tirpic w  
imieniu PPS oraz dr Talko w imieniu inteli- 
gencyi demokratycznej.

Snrswnr mszych poselstw. Warszawski „Kur. 
Poranny" osi: „Imponująco zachowała się 
w  zestawieniu z wystąpieniem rządu angiel­
skiego nasza placówka dyplomatyczna w  Lon­
dynie. Oto na parę godzin przed nadejściem do 
Warszawy treści expose p. Lloyda Georgea, 
otrzymano w  ministeryum spraw zagranicznych 
z londyńskiego poselstwa polskiego depeszę, iż 
w Anglii zanosi się w  stosunku do sprawy gór­
nośląskiej na uspokojenie!? W obec takiej ob­
sługi informacyjnej trudno, oczywiście, robić 
politykę wogóle, a cóż dopiero w  tak skompli­
kowanych i ciężkich warunkach".

S p ra w y  p a rty jn e
KOM UNIKAT CKW.

Centralny Komitet Wykonawczy PPS  zawia­
damia, że poseł na Sejm i członek organizacyi 
przemyskiej PPS Stanisław Łańcucki zgłoś*! 
wystąpienie z partyi i  ze Związku Polskich Po­
słów Socjalistycznych.

Wobec powyższego Centralny Komitet Wy­
konawczy wzywa miniejszem p. Stanisława Łań 
buckiego do niezwłocznego złożenia mandatu 
poselskiego, który p. Łańcucki uzyskał z listy 
Polskiej Partyi Socyalistycznej.

Do powyższego komunikatu dodamy kilka 
niezbędnych wyjaśnień. P. Stanisław Łańcucki 
zgłosił swoje wystąpienie pismem z Przemyśla 
z dnia 11 bm. W  piśmie swojean p. Łańcucki, 
występuje przeciwko polityce partyi z zarzu­
tami dobrze znanymi z komunistycznych o- 
deziw. P. Łańcucki oświadcza, że już od dłuż­
szego czasu to wiedział, ale Liczył na „popra­
wę" partyi. Ponieważ ta nie nastąpiła, j>. Łań- 
cuski występuje z partyi i z ZPPS.

Otóż sprawą ta istotnie datuje się ad dłuż­
szego czasu. Niektórzy towarzysze zgłosili się 
do klubu poselskiego z© skargą na posła Łań­
cuckiego, że utrzymuje' polityczne stosunki z 
komunistami i pomaga im w robocie. Zarzuty 
te ZPPS rozpatrywał. P. Łańcucki utrzymywał, 
że jest niewinny, że flakt, na który oskarżenie 
sjię powoływało, jest czysto przypadkowy i że 
on z komunistami nie ma nic wspólnego. Po­
nieważ p. Łańcucki zobowiązał się złożyć klu­
bowi oświadczenie tej treści na piśmie —  po­
stanowiono aa tem poprzestać.

Obecne wystąpienie p .  Łańcuckiego jest do­
wodem, jak nieszczera była wówczas jego obro­
na. Dowodzi zarazem, że oskarżenie było zupeł­
nie słuszne.

P. Łańcucki obawiał się, że to w niedalekiej 
przyszłości może się ujawnić i pociągnie za so­
bą jego wydalenie z partyi Wolał więc ten 
fakt uprzedzić.

Dodamy jeszcze, że p. Łańcucki, który obe­
cnie występuje z „oskarżeniem" przeciwko par­
tyi, nigdy na żadmern posiedzeniu ZPPS nie 
wystąpił nde już z oskarżeniem, ale nawet z 
krytyką polityki partyi lub taktyki klubu. 
Bruździł poeichu.
KONFERENCYA W  SPR A W IE  WSCHODNIEJ 

M AŁOPOLSKI
W dniu 11 maja odbyła się w  lokalu ZPPS 

w Sejmie konferencya w sprawie Wschodniej 
Małopolski. Obecni byli tow. Barlicki, Daszyń­
ski, Diamand, Dreszer, Gumplowiez, Hausner, 
Hołówko; Lowenherc, Malinowski, Niedziałkow 
ski, Pużak i Ziemięcki.

Konferencyę zagaił tow. Niedziałkowski, wy­
jaśniając cel konferencyi. Na przewodniczące­
go powołano tow. Diamanda. W  dłuższej dy­
skusyi zabierali głos tow. Hausner, Gumplowiez, 
Lowenherc, Daszyński, Hołówko, .Malinowski.

Postanowiono powołać do życia osobną ko* 
misyą dla szczegółowego opracowania odnoś­
nych projektów; do komisyi weszli tow. Daszyń 
ski, Hausner, Hołówko, Lówonherc, Moraczew- 
ski, Niedziałfcwski i Diamiand, jako przewodni­
czący.

Posiedzenie konferencyi odroczono do środy, 
18 maja.

- o o o -
Nr. 19 „Trybuny" wyszedł z datiku i żawi©-a 

następujące artykuły: Mieczysław Niledźiai-
kows>ki: Marzenia i rzacizyrwilstość, Gz. Jędra-
szko: Wobec zjazdu nauczyeMńtwa, Karmi
Zywicki: Legenda o 3 mają, Zygmunt Za­
remba: Rady robotniczo (dokończenie), Jan 
Hempeł: Z ruchu -spółdzMcizego. Uwagi i no­
tatki, Książki i wydawnictwa. Ustalenie docho­
du warstw pracujących. Komuniści a ruch za­
rodowy, Ustawia o ubezpieczeniu na wypadek 
bezrobocia w. Anglii, W  sprawie Pocztowej Ka­
sy Oszczędności, Kronika, gospodarcza Polski, 
i b®granicy, Książki nadesłane.

P r z e g lą d  s p o łe c zn y
i u ir -iii-i- r  ̂ ^0.

Umowa cennikowa fotografów. 
raocników fotograficznych donosi, ze 
tacye cennikowe z pracodawcami 
ugodą z ważnością od 1 maja w ty ' ,ni- 
IsiSępuĵ cy: Dla wszyśtlkfich. pobieraj 
skae płace 100 proc- pódl wyżki, dla 11 -
zarobków 75 proc., 
szon© o 50 proc.

ipłaoe wspólne p o i M *  

pr°'
Do Związku wstępują liczni koledzy . 

wancyi, we Lwowie prawdę wszyscy v “je- 
nitowani, Waywam-y wszystkich ^°l
szckc nie należących do Związku, ańL 
pdli do nas, bo tylko tą- dirogj, .lwTf'aV W' 
sobie lepszy byt. Do Krakowa zjedZie ^  
bliższym czasie dielegajt Związku w ĉ eJia n4 
żenią grupy. — Na. razie należy 'Zgłasz^^c 
'członków skierować do sekretarza f*' jl, 
Oswalda Pe-kelesa we Lwowie, ul. Za® _ aCp 
III p-, który udziela wazeikich ^
craiz przyjmuje zgłoszenia w razie brak 

Strejk robotników w  młynie firmy -$ $ $  
i Spółka na Kapelance w Krakowie r , _ a 7 
się I-i bm. Żądania robotników Przei 
maja oplewiają: 1 ) 8-godzinny dzień 
podwyższenie płacy o 75 proc., 3) dla
robotnika zatrudnianego w młynie 30 kg
jako deputat, i ) uznanie o rgan isty *. 
zaufania, 5) wypowiadanie pracy 
mowanie przez firmę ma się 
mieniu z mężami zaufania. Związek $\T 
przemysłu spożywczego wzywa, robotnik0 rJy 
narskl-ch z protwlimyi, by do Krakowa n\v3n ii 
jeżdżali i w firmie tej pracy nie przyj®10' 
do odwołania.

Przegląd gospodarczy
Poeztowa kasa oszczędności kala1')j^ i r  

iż z dniem 1 czerwca b. r. (zostaje P°r 
na maksymalna wysokość pojodynczy0® 
kazdw azotowy ćh ® 50.000 na 100-000 '$y

Targ Poznański, laba handlowa i 
wa w Krakowie otrzymała większą P-Ci -jar 
mularzy zamówień na mieszkania pedczty -gj 
gu Poznańskiego. Interesowani otrzyiaa0 
formularze w biurze Izby.___________

1 M a f a  1 9 2 1
r#

Krzeszowice i okolica. Od wczem ;g° ^  
robotnicy strojni w czerwone gwoździ^1, 
azyli ze wszystkich stron na uroczystość 
majowego. O godz. 10 rano strzały .osnuty $ 
że zbliża się pochód towarzyszy górnik0' 
dwóch kopalń i browaru w Tencaynkn $ 
kiestrą na czele. Drugi pochód ze ^
przybył a. Jliękfey z ikarnieniołomu, trz®01 ^  
pochód miejscowy. O godz. 11 j| pół odty^^y 
na rynku zgromadzenie luidiowe.”' Zag'®! j2 
Pilch witając serdecznie zebranych. 0 
w południe wycliodząca ludność z fcois 
wzięła udział w zgromadzeniu- Referował 
tow. Rejdych. Po przemAwieniu tow. 
prfzj-jęto jednomyślnie rezóiucyę majową- 
wodniozący zamknął zgromadzenie ok«n/ó'1' 
na oześć proletaryaJtu. ^

Siczsza, O gadzinie 6 rano orkiestra x 
caa -odegrała (pieśń Ozerwńnego Sztanity1̂ .!;^ 
Następnie o gcldlz. 8 ruszył pochód z o1* 1 
i sztandarem iczerwonym na czele w s_ 
Trzebini, przyłączając Się do pochodu tty’|j3k' 
asy kopalń Wandy, Artura, Cementowni, ty o 
trawini i rafineryi- W  Trzebini na ryMty^ 
godiz. 11 rozpoczął się wiec. Zagaił tow. s''yo 
wakowski, który też objął przewodty^ -̂, 
obrad. Referował tow- Bobrowski MieciZJ^y 
oraz tow, Chechelafki i Gros Franciszek- r  ^  
dlożone reeolucyc przyjęto jednomyślnie, j. 
O godz. 6 wieczór w Sierszy w Domu ra°. yy 
razym odbyło się zebranie, na którym r. jo' 
wał poseł tow. Rejdych- Po zgrom adte®Tń. . .  . g ozy.,
botnicze kółko amatorskie odegrało -  _ ^  . 
sztuki „Kościuszko pod R a c ła w ic * ' .fi. 
Deśk'laxn’acye wypełniły część artystyczną tyj, 
czoau. Por -przedstawdteniu odbyła się ^  
taneczna. Czysty dochód przeznaczono na 
roty i wddwy po poległych na -wojnie.
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lm- Słowaeldega: W ieczory BOyń

a kabaretem, ĵ srt taik istotna 
% aioA ‘l^dao idiotory humiarysta kiatoaretor 
i*° doh aa wieść jako dbtor, a bar-
t̂eh ja 501}1 aktorotw® może brakować •wszel- 
^  ^  kaba^bywych. UwidoasnSfo się 

ma dwóch rwieaaoratb (czy raczej 
®dlsk y? w Saarze im. Słowackiego. —  

'^Coi»feA f‘w®ietDa gwiazda teatralna i (p. No- 
totraffii tarteftigientny i utalentowany aktor, 
'^ V ó dokamć tej seotuikiii, że deklamacja 

, ®0ya, tych skrzących się dowcipem. 
*9®U kabaretowej poezyi, nietylko ani 

wywołali śmiechu hi uśmiechu mai-11 W iznaidteili publiczność- Taka nie* 
■ ciasnych uzdaliai&ń i- wymagań 

^ !°&*>fea tych artystów, ile że niie- 
ł̂ora A  mieli niegdyś znakomitego toterpre- 

^ * (Piosenek Boya, jakim jest
ski- Senny nastrój nudy, wytworzonej 

*W o f  i p- Nowakowskiego rozpró-
jN ip j.cbfwilę i wniósł nieco życia i westolło- 

^ ' A ^ - owskL który recytował rzeczy 
a ^  u’̂ '1°tr3r kabaretowe recytować

teteT.111195̂  jednoaktówkę Musseta „Kaprys1* 
' A Jâ . d®e Boya) „położyli*1 p- NOwakowśkS 
?' ^lsk A a' ^  iKajs.śn3rił w całej pełni tatot 
l̂a iA A  t̂aira jednak sama jedna nie wdio- 

*#e*tkL vvać aztekl wobec partnera i par*

Smutne były te dwa wieczory po- 
tyoiw 6 burQbrc*wi, najsmutniejsze zaś pewno 

®uą ,• 5an3eirtu, który osoMścio patrzył g shi- 
Jjb ^yT -̂rntu wyrządzano krzywdę, i jeśli się 

ła®®ein̂  nawem .ołówkiem**, to jest 
dzłowiekieim gołębiego serca f cnoty

E. H.

W

K R O N IK A
Kraków, 16 mai a

Zniesienie pasa neutralnego miącfey 
Polską a Rosyą

Namiestnictwo komunikuje: Wobeć zawarcia 
pokoju z Rosyą i dokonanej wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych, kordon Naczelnego do­
wództwa", zamykający pogranicze wschodnie 
15 kim na zachód od granicy państwowej, zo­
stał z dniem 2 maja 1921 o godz. 24 (12 w nocy) 
zniesiony, a równocześnie zostają uchylone wszel­
kie ograniczenia tak ruchu osobowego, jak i to­
warowego wprowadzone dla t. zw. pasa neu­
tralnego. Ruch ten odbywać się tedy może obe­
cnie aż do wschodniej linii granicznej bez spe- 
cyalnych przepustek i zezwoleń, jakie były dotąd 
wymagane w myśl postanowień rozejmowych.

Pani prezesowa Związku Ziemian 
paskarką

Sąid! oftiręgowy w Włocławku po dwudnio­
wych rotziprawach wydał wyrok, 'skazujący Ma­
ryę Krzymusiką, • żonę prezesa Włocławskiego 
Oddziału Związku ziemian i właścicielkę ma­
jątku Falborz na Kujawach na milion marek 
grzywny lub w razie niezapłacenia na więzie­
nie za usiłowania osiągnięcia zysku lichwiar­
skiego przy sprzedaży świń w cenie -100 mik- za 
funt żytwoj wagi, wówczas gdy cena rynkowa 
ustanowiono ą była na 75 mk.

Sprawa ta eze względu na osobę oskarżonej 
i jej stanowisko społeczne wywołała wielkie 
zainteresowanie na Kujawach.

Obronę wnosił adwobat z Warszawy I. Nor 
wody orski.

l sali sądowej
Kraków, 18 maja.

e banknotów czeskich 
przed sądem

,. A 15 Wczorajszym w tutejszym sądzie o- 
Szy.m rozpoczęła się rozprawa karna prze-

ch. N S fa}szerzy banknotów czesko-słowa- 
t̂ysieoł ?awie oskarżonych przed sędziami 

?k°ćC2T ymi .zasiedli: Maryan Kotarba, lat 22, 
?t 2g ay gimnazyalista, Wiktor Bromowicz, 
j 5 litrJ * 4 medycyny, Mirosław Prusak, lat
yt aHwra, » dr Marek Drehlich, lat 37, kandy- 
&’ec> km cki’ Moryc Goldfinger, lat 28, ku- 

f Schenker, lat 35, handlarz oraz
J hatidi 6 Ferdynand Majer recte Brand, lat 
łjohł,

? to, *„ Bromowicz i Prusak oskarżeni są
°̂Wi6 listopada 1919 do marca 1920 w Kra-

?̂ towe ŝ °Łsłowackie publiczne papiery kre- 
10f0a0wZa mouety uchodzące, a to waluty stu* 

Czeskosłowackie podrabiali i papiery 
ty W i jeQmem się porozumieniu jako spraw- 
h8r i Waj b" zaś dr Drehlich, Goldfinger, Schen- 
l  W j S J  0 A*. ?e w tymże samym czasie 
J«tłw  ty19 obwinionym o fałszerstwo papier, 
pblję,* prasy oraz co tylko do podrabiania 

dostj Papierów kredytowych służyć mo- 
fty i Czr nadto, że w Krakowie, Małopol- 

^  P»iszc2^°Wacyi Podrobk)ne Banknoty w o-

Prcewodniczy radca dr Jendl, o- 
Uftytyż j°7.urator Sozański. Na sali rozpraw są 
a cbhol ?rze sądowi dr Jankowski i prof. 
r aficzn„Z* ako tica czynu złożono płyty lito-

o-’ maszyny, walce, pendzle, korby, paki, 
6k czosi?- ?etki zwojów fałszywych stukoronó-

h.^^braw1 * karbowańców, 
d bsiaQo 5ozłozon^ Jest na 8 dni. Wczoraj 
> 3i®jszea rozprawę przerwać do dnia
: 8?dziń, z Powodu wydalenia się jednego 
2e<tlszv Przysi§głych p. Magiery, który, wy- 

pauzę“, nie wrócił.
   g

^Pisujcie się na członków  
cL erwonego Krzyża1* ts

“nek tzaczyw isty ........................  50 mk

S ^ jK S S S m ^  -pra.wa 2e ■
"ok lożywotnl 500S ;

Odsnak! darmo.

Bank kupiectwa polskiego pr2Sd 
sądem

Dnia 17 maja na wokandę sądu pdkoju 21 
>kręgu w Wairazaiwie wieszła sprawa naidużyć 
walutowych Banku kupiectwa polskiego — 
nietzależnie od. sprał wy, toaząicej się w syiclzie 
okręgowym o roztowonienie około 300 maBio- 
uów, złożonych przez mmisterstwo spraw woj­
skowych.

W  charakterze oskarżonych stają tu: dyrek­
tor finansowy banku Feliks* Mazurkiewicz, W. 
Żmudzki, główny dyrektor, oraiz Józef Zatcher, 
dyreiktor handlowy Banku Kupiectwa Polskie­
go. Do sprawy wezwano kilkudziliosięclu świad­
ków, wśród których imSjdują się członkami e 
wyidMału wyk on a. wce ego Rady Nadzorczej B a n ­
ku, z prezesem jej Fr. Karpińskim na czele.

Raport miniisteryaflny, przesłany rządowi; o- 
kreśla cperacye banku, jako świadomą dzia­
łalność na szkodę waluty polskiej i spekulację, 
godaęjcą na zniżkę markii, przy pomocy paienię- 
dizy, należących idlo władz rwoiskowych i ze 
sżhcdą materyalną skarbu państwa, wynośzią- 
cą około 180 miliomów mai-ak polskich.

Sprawa ma ścisły związek z T-wem „Dom 
Handlowy ,JP%ist“, z którem itntendentura DOG 
lubelskiego zawarła dwie umowy o dostawę 
różnych artykułów żywnościowych na setki 
milionów marek- -Jednym z głównych zarzutów 
jest ten, iż Bank był mataryalnfie baiidjzo za.- 
'interesowany w spadiku kursu maiki polskiej, 
gdyż. im większy był ten spadek, tem większy 
jego zarobek kosztem dntendentury DOG.

Ważna dla wycieczek zwiedzających Kraków. 
Z inieyatywy prezydyum odbyło się w ostatnią 
niedzielę w magistracie posiedzenie reprezen­
tantów władz i instytueyi kulturalno-oświato­
wych w sprawie przyjmowania wycieczek przy­
bywających do Krakowa. Wobec trudności kwa­
terunkowych uchwalono tylko temi wycieczkami 
się zajmować, które najmniej dwa tygodnie 
przed terminem przybycia zwrócą się o zabez­
pieczenie kwater i podróż do Krakowa podejmą 
na podstawie pisemnej odpowiedzi, że umie­
szczenie mają zapewnione. Odnośne zgłoszenia 
przyjmować i wyjaśnień udzielać będzie imie­
niem wszystkich stowarzyszeń biuro komitetu 
związkowego przy głównym urzędzie TSL w Kra­
kowie, ul. św. Anny 5.

Nowy zastępca szefa Infendantury w Krakowie. 
Jak się dowiadujemy, na zastępcę szefa inten- 
dantury przy DOG w Krakowie powołany zo­
stał pułkownik Tadeusz Dębski, który początkowo 
służył w wojsku austryackiem, w czasie wojny 
przydzielony był do Legionów, następnie wię­
ziony w Huszt a ostatnio pełnił siużbę podczas 
obrony Lwowa.

Z teatru J. Słowackiego, Dzisiaj żegna się z pu­
blicznością krakowską K. Adwentowicz, którego 
występy przez 40 wieczorów przyciągały tłumy 
słuchaczy. Ostatni występ odbędzie się w kapi­
talnej breacyi „Brzydkiego Ferrante*. Jutro 
„Rozbijki“, w piątek „Orlątko* z p. Białkow­
skim, premiera dowcipnej „komędyi warszaw­
skiej* Winawera „Księga Hioba* w sobotę z p. 
Sosnowskim w roli głównej.

Z teatru Bagatela. Dzisiaj i jutro a następnie 
w sobotę powtórrzoną będzie „Ładna bistorya“ 
Cailłaveta i Flaraa z p. Zofią Czaplińską, która 
w najbliższy piątek pojawi ^ię w nowej roli a 
mianowicie w roli baronowej Reiner w „Do­
brze skrojonym fraku**.

Balet w teatrze Nowości w operetce „Hazard** 
osiągnął nadzwyczajne powodzenie. Wszystkie 
tańce w wykonaniu znakomitych dwóch par 
baletowych, Baliszewskich i Ciesielskich, wywo­
łują entuzyazm na sali i są codziennie bisowa- 
ne. Również operetka Reiehweina „Hazard* cie­
szy się dużem powodzeniem i wypełni reper­
tuar całego bieżącego tygodnia.

XIV wieczór kameralny Instytutu muzycznego 
(muzyka rosyjska) odbędzie się w piątek 20 bm.
0 g. 8. W programie: trio Czajkowskiego oraz 
arye i pjeśni w wykonaniu Mikołaja Jara, sła­
wnego artysty oper rosyjskich. Bilety w kasie 
zamawiać (bracia Lipscy) Sławkowska 8.

Koncert-recRal St- Niedzielski-ego we oziwaj- 
tek 19 b. ta. w sali Sokoła wzbudził wielkie 
zainteresowanie. Artysta obdarcony jest feno­
menalną techniką. Poezye, satyry i monologi! 
wygłosi L. Orwicz-Brodziński. Bilety u p- Ru­
dnickiego (Rynek gł. 44).

Wykłady w Domu artystów, urządzane przez 
krakowski Związek literatów, zakończyły w u- 
biegłą niedzielę drugi x rządu sezon, który cie­
szył się bardzo liczną j wciąż wzrastającą fre­
kwencją słuchaczów. W obecnym sezonie wy­
kładali: Witold Bełza, Mieczysław Dąbrovvski, 
Józef Flach Emil Haecker, Jan Grzegorzewski, 
Edward Leszczyński, Jan Pietrzyoki, Karol Ros­
tworowski, Adiam Siedlecki, Ludwik Skoczylas, 
Włodzimierz Szymański, Maryan Szyjkowski, 
Julian Tuwim, Antoni Waśkowiski, Bolesław 
Walewski i Konrad Winkler. Związek literatów 
urządzi! również w tym sezonie pięć wieczorów 
autorskich, poświęconych twórczości poetyckiej 
Edw arda, Leszczyński ego, Jana Pietrzyckiego, 
Antoniego Waśkowiskiego, Leopolda Staffa i Ju­
liana, Tuiwima — nadto szereg „godzin recyta- 
cyi“ ze współudziałem artystów teatru: Stani­
sławy Wysockiej, Zofii Ordyńskiej, Maryi Ma­
lickiej, Franciszka Wysockiego, Janusza No­

wackiego i Tadeusza Bratkowskiego. Wykłady 
B. Walewskiego z dziedziny muzyki ilustro­
wali muzyką artyści opery: A- Zbigniewiczów- 
na, W. Hendricliówna, A. Ludiwig i A. Mazanek. 
Trzeci sezon wykładów Związku literatów roz­
pocznie sięę z początkiem października.

Stawy obrońca w sprawach karnych. Da* Jó­
zef Reinhold, b. sędzia, dłooemt Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, otworzył kancelaryę obrończą 
w- sprawach karnych przy ul. Karmelickiej 56.

Ze sportu. Sekeya teanisowa akademickiego 
Związku sportowego uruchamia w bieżącym ro­
ku ‘dwia boiska tienmisoiwe w parka Krakowskim. 
Bouiska te najlepsze w Krakowie sąi odidane do 
użytku zarówno iczłonków A. Z. S., jak i in­
nych mieszkańców Kralkówa, zta opłatą prze­
znaczoną jedyni© na pokrycie kosztów staran­
nego utrzymania boisk. DiziŁęfeti życzliwości za­
służonej YMCA niezamożna młotólzież akademi­
cka może w oznaczonych goidiziilmaeh korzystać 
bezpłatnie z bolisk YMCA w parku Jordana. — 
Wymagane własne obuwie tenniciowie, rakiety
1 piłki. Za pośredinactweni STAZS można na­
bywać pnzybory tennisowe. Zgłoszenia, zamó­
wienia godzin gry na bołlskach STAZS w par­
ku Krakowskim, oraz na boiskach użyczonych 
przez, YMCA w parku Krakotwśkim przyjmują 
STAZS w poniedziiiałki, środy i piątki od 7—-8 
w lokalu AZS ul- Zwierzyniecka (przystań wio­
ślarska).

Zjazd abiturysntów gimn. św. Jacka z r. 1888
odbędzie się w Krakowie dnia 4 i 5 czerwca 
b. r. Za komitet: Wład. Aczt, Stan. Gołąb, Ry­
szard Reiner. Bliższe szczegóły poda kol. Arzł, 
Kraków, ul. Bosacka L. 5 II p.

Towarzystwo kre^w pomorskich. Zgromadzenie 
członków we czwartek 19 b. m. o godz. 6 wie­
czorem w lokalu zarządu T. S. L. (św. Army 5): 
sprawa ogólnego Tow. obrony kresów zachod- 
dnich.

Fabrykanika aniołków. Aresztowano wczoraj 
53-letnią Katarzynę Ostawecką, zamieszkałą 
w Podgórzu przy ul. Parkowej 7, która od dłuż­
szego czasu trudniła się wychowywaniem za
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,vysoką opłatą nieślubnych dzieci. Ostawecka 
z wychowywauemi dziećmi obchodziła się okru­
tnie i morzyła je tak, że te po niedługim u niej 
pobycie umierały. Między innemi przyjęła ODa 
)d niejakiej Barbary Redelewicz niemowlę, które 
ochrzciła na swoje nazwisko, dalej od Maryi 
Płonki przyjęła 11-miesięczne dziecko, które 
ochrzciła na nazwisko Marya Litewka, nadto 
przyjęła 2-tygodniowe dziecko Janinę Moska- 
łównę, 5-tygodniowego Kazimierza Pasternaka 
i 8-dniową Maryę Traaę. Od matek tych dzieci 
pobierała od 800 do 1000 mk miesięcznie. Wszy­
stkie dzieci — z wyjątkiem Moskałówny — 
imarły z głodu i wycieńczenia. Ostawecka od 

niektórych matek pobierała opłaty w dalszym 
ciągu, mimo że dzieci poumierały. Ostawecką 
odstawiono do sądu krajowego.

Włamanie. W nocy z 15 na 16 maja włamano 
się do mieszkania Anny Aleksandrowicz, zamie­
szkałej przy ul. Bernardyńskiej 11 i skradziono 
różne przedmioty z garderoby, bielizny i biżute- 
ryę wartości 100 tysięcy mk. Około godziny 4 ra­
no w dniu 16 bm. napotkał posterunkowy poli­
cyjny mężczyznę idącego z Dębnik w stronę Lu- 
dwinowa i niosącego duży to boi. Na widok poli- 
cyanta osobnik począł uciekać porzuciwszy toboł, 
w którym znaleziono rzeczy skradzione Aleksan­
dro wieżowej.

Niebezpieczna biczysko. Aresztowano Irenę Bi­
czysko 1. 19 ze Sosnowca, która w czasie podróży 
w Granicy skradła p. Maryi Wilczyńskiej z Kra­
kowa kartę okrętową wartości 190 dolarów, doku­
menta i kwotę 300 mk. Biczysko dokonawszy 
kradzieży zbiegła. Została jednak w Krakowie 
przez p. Wilczyńską rozpoznana a następnie przez 
ęolicyę .aresztowana. Kartę, dokumenta i część 
gotówki odebrano.

Kapeć w gościnie u kury. Aresztowano Franci­
szka Kapcia 1. 31 z Regulic pod zarzutem kra­
dzieży z włamaniem dokonanej w nocy z 13 na 
14 maja w Luborzycy (pow. miechowski) na szko­
dę gospodarza Franciszka Kury. Sprawcy wyko­
pawszy otwór pod komorę, skradli rzeczy warto­
ści 40.000 mk. Podczas rewizyi u Kapci znale­
ziono przedmioty pochodzące z tej kradzieży.

Okradziony Zając. Przytrzymano Antoninę Wo­
d z iń s k ą  1. 39, s łu ż ą c ą , za kradzież 4.700 mk na 
szkodę stolarza p. F. Zająca w Krakowie u które­
go była zajęta jako posługaczka. Zając udał się 
w pogoń i przychwyciwszy W. na dworcu kolej, 
spowodował jej aresztowanie.

Kieszonkowiec. Przychwycono w tramwaju J. Ma­
tyasika w chwili gdy F. Filkowi, gospodarzowi 
s Barwałdu po rozcięciu bieszeni skradł portfel 
z kwotą 500 mk.

—000—
Z POLSKI

20 cegiełek na odrestaurowanie Wawelu ufun­
dowali kolejarze okręgu stanisławowskiego, ze­
brawszy między sobą 600.000 marek. Fakt ten 
pozostanie na zawsze chlubą polskiego koleja­
rza kresowego i niezawodnie znajdzie wśród 
pracowników kolejowych licznych naśladowców.

Dr. Eugeniusz Kiemik, profesor Uniwersyte- 
'i w Warazawie, hnat znanego posła ludowe­
go, zmarł w Warszawie w 43 roku życia, ś. p. 
Kiemilk zmiainy był z działalności naukowej jako 
opul ary za tor wiedzy przyrodniczej. Pracował 

w różnych czasopismach naukowych. Napisał 
wiele książek, znane jest jego ..Życie na dnie 
Oceanu". Był członkiem komisyi fizyograficz- 
nej Akademii Umiejętności w  Krakowie i prze­
wodniczącym komisyi fizyograficznej Towarzy­
stwa Naukowego w Warszawie. Kary erę nau­
kową rozpoczął ś. p. Kiemik w Krakowie, gdzie 
'ostał docentem Uniwersytetu, potem przeniósł 

ę do Warszawy. W  ostatnich czasach zabie­
gał gorliwie około utworzenia doświadczalnej 
stacyi morskiej na półwyspie Helu, której zo­
stał kierownikiem. Jako kierownik tej stacyi. 
m  Helu występował ś. p. Kiemik kilkakrotnie 
w charaMenze eksperta w sejmowej komisyi 
morskiej.

Pod względem politycznym był śp. Kiemik 
szczerym postępowcem. W  czasie wojny świa­
towej należał do gorliwych dzdałaczów NKN; 
piłsudczyk z przekonania, przez pewien czas 
służył z Legionach. Do Sejmu polskiego kandy­
dował w Krakowie na liście stronnictwa nieza­
wisłości narodowej, którego był wybitnym człon 
kiem.

Zwłoki jego z Waffsaawy przewieziono do
Bochni.

Zoila Rogoszówna, znana autorka dzieł dla 
dzieci, zmarła w Szczawnicy 11 bm. Najwybit­
niejszym utworem Rogoszówny jest zbiór nowel 
p. t. „Pisklęta".

Przeciw objawom zdziczenia. Wileńska „Gazeta 
krajowa* pisze pod tytułem „Krzywda dzieci*:

Odwiedziła naszą redafccvę przewożona litew­
skiego internatu p. E. Wiłejszysowa i opowie­
działa nam o faktach nader smutnych. Oto 
dzieci litewskich szkół stale są narażone na 
przykrości i obelgi ze strony publiczności wi­
leńskiej, dla której mowa litewska stała się, 
dzięki agitacyi, płachtą czerwoną na byka. O- 
statnio 8 maja przełożona udała się na Górę 
Zamkową z uczenieami młodszej klasy gimna- 
zyum litewskiego. Zabawę dzieci litewskich na 
placu krokietowym przerwali w brutalny sposób 
wojskowi, obrzuca ąc je najordynarniejszemi 
wymysłami po polsku i po rosyjsku i zmusza­
jąc uo opuszczenia Góry Zamkowej. Oburzona 
tem postępowaniem p. Wiłejszysowa zapytuje 
słusznie, czy dzieci litewskie nie mają prawa 
do powietrza w ogrodach wileńskich? Objawy 
zdziczenia i fanatyzmu sięgają istotnie rozmia­
rów wstrętnych. Dzieciom trzeba dać spokój. 
Dorośli mogą, jeśli chcą, znęcać się nad sobą, 
ale wara od słabszych i od młodych dusz, które 
zatruwają się w ten sposób nienawiścią. Rea­
gowaliśmy z oburzeniem za rządów litewskich

na zdzieranie brutalne czapek z orz® za na- 
szej młodzieży. Czy to ma być pięku 
dobne, wet za wet? Dość trucizny i •<aau(rrZęZ8' 
niają w siebie dorośli, pławiąc się w,% ’d0' 
wisku nienawiści, jakie u nas rośnie, ^  
znajemy wstrętu z powodu konieczny© fl(j 
dorosłych Judzi. Niechże dzieci pozos 
tego jak najdalej. Szanujmy swoje 1 
dzieci, inaczej nie wybrniemy z bagna.

“ “ • " z  Z A G R A J
Petersburg bez cMeba. Korespondent »Tl“l6jUi 

donosi z Ilelsingfoisu, że od 8 dni u*6111 
w Petersburgu cbleba dla ludności.

Dwie katastrofy kolejowe. Pociąg etPfTJt 
Paryż-Tuluza wykoleił się koło Linioges. ^  
4 zabitych i 14 rannych. ’ Drugi p i(70e*i 
rzył się wskutek zatarasowania linii uo \e. "̂ je­
na którą skierowano ruch z powodu W"arUgini 
nia się pociągu expresowego. W ty® 
wypadku zginęło 7 ludzi a 33 odniosło r

Alianci przyznają Wilno Litwie?
(PAT) Bruksela, 17 maja.

Delegat .polski na konferencyi brukselskiej 
prof. Askenazy przesłał p. Hymansowi notę tre­
ści następującej: Prezes ministrów Wielkiej Bry­
tanii dnia 13 maja w Izbie gmin oświadczył, że 
na podstawie układu, w którym uczestniczyły 
Ameryka, Francya, Włochy i Wielka Brytania, 
Wilno zostało przyznane Litwinom. Oświadczenie 
tego rodzaju, złożone w chwili, gdy zgodnie 
z uchwałą Raey Ligi narodów i nie przesądza­
jąc w niczem rozwiązania sporu o Wilno, toczą 
się w Brukseli pertraktacye bezpośrednio po­
między Polską a Litwą, mogłoby być interpre-

tacyą nietyłko jako mające szczególny ^  
ale nawet jako kwestyonujące pożytek 1 
bytu tych negocyacyi. Zanim mój rząd 
się w tej kwestyi, posp eszarn z zastrz® 0j 
co do treści wymienionej deklaracyi, d0l\,7Ĉ  
sporu polsko litewskiego, oraz mam za '
podać do wiadomości Waszej Ekscelency1 J ^  
też Rady Ligi narodów i obecnej konf©r cyj, 
że układ wspomniany powyższej d ekMif 
mający imieniem czterech mocarstw roz p0p 
gnąć o losie Wilna, jest całkowicie nieznany 
sce, rzędowi polskiemu, jakoteż deiegacy* P 
w Brukseli. Podpisany Askenazy.

Komisje polsko-rosyjskie
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Na dzisiejszem 

posiedzeniu Rady ministrów mianowany został 
b. minister handlu p. Antoni Ciszewski przewo­
dniczącym komisyi reewakuacyjnsj z siedzibą 
w Moskwie. Będzie on równocześnie przewodni­
czącym komisyi dla zwrotu zabytków sztuki. Prze- 
wodn. komisy rozrachunkowej z siedzibą w  War­
szawie mianowany został b. minister skarbu p. Wła­
dysław Grabski. Ze strony rosyjskiej przewodni­
czącym tych komisyi będzie Oboienskij, b. członek 
delegacyi pokojowej w  Rydze.

U m o w y gospodarcze  z  F rancyą  
g o to w e

Warszawa. (Tel. wł, „Naprzodu*). Traktaty han­
dlowe z Francyą są zupełnie gotowa i jutro zo­
stanę podpisane, poczem zostaną przedłożone
Sejmowi do ratyfikacyi.

P roces B anku k u p le c tw a  
p o lsk ieg o

Aresztowanie 4 świadków
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*) Dziś rozpoczął 

się proces przeciw dyrektorom Banku kupiectwa 
polskiego o znane i a I użycia. Dzisiejsza rozprawa 
trwała od 11 — 4. Senzacyę wywołało aresztowanie 
4 świadków, którzy zeznawali na korzyść banku. 
Okazało się, że to byli bankierzy, którzy prze­
mycali walutę polską do Gdańska. Aresztowani 
pozostaną w więzieniu aż do złożenia kaucyi po 
jednym milionie marek.

Jako świadek miał też zeznawać minister poczt 
dr Stesłowicz, ale się nie zjawił. Sędzia skazał 
ministra za niestawiennictwo na 1000 marek grzy­
wny.

Poseł japoński u Naczelnika 
państwa

Warszawa. (Tel. wł. .Naprzodu*). Poseł japoń­
ski Kawakami jutro przedłoży Naczelnikowi 
państwa swoje papiery uwierzytelniające.

Reorganizacya placówek polskich 
w Wiedniu

Wiedeń. (PAT). Przed kilku dniami wyjechał 
z Wiednia delegat rządu dr. Kolankowski, prze­
prowadziwszy zasadniczą reorganizacyę placó­

wek wiedeńskich w myśl decyzyi Rady oadę 
strów z 18 marca 1921. Przyjęta przez y 
ministrów zasada, że za granicami państw 
skiego istnieć może tylko jedno przedstaw ' .
stwo obejmujące wszystkie bez wyjątku sp ja 
odnoszące się do danego państwa, P •ejąC6 
za podstawę organizacyi. Wszystkie istni \ 
poza poselstwem samoistne urzędy Po1 „nie­
stały zniesione, a agendy tych urzędów P $ 
rzono poselstwu. To zarządzenie pociąg0̂  gto- 
sobą zasadniczą rekonstrukcyę poselstwa. w  ̂
sunku do nowych swych agend poselstw?> Pj, 
dzielone zostało na oddziały, na czele kto3 1 
przeważnie stanęli szefowie dotychczas0 -.jj. 
samodzielnych placówek, z wyjątkiem jj. 
czasowego szefa oddziału głównego urZy 6gO) 
kwidacyjnego dra Juliusza Twardowsk1 a 
który opuścił służbę w urzędzie likwidacyj%; 
Oddziałów tych liczy poselstwo obecnie P.eg.
1) Oddział dyplomatyczny, który stoi p°° 0<j> 
pośredniem kierownictwem dra Szaroty, "V $ 
dział konsularny z konsulem p. Krokowski10 ^ 
ezele, 3) oddział wojskowy, kierowany P 4) 
attache wojskowego pułkownika Prochaska •, 
oddział handlowy z radcą Krupskim i 5) 
dacyjny z drem Zygmuntem Smolką ua a ^  
Oprócz tego ze względu na szereg niezałat  ̂
nych spraw pozostanie przez pewien czagjp' 
Wiedniu delegat ministerstwa skarbu dr. 
der i delegat ministertwa kolejowego radca b -. 
liński. Wszystkie oddziały posiadają wSP0£ći 
kaccelaryę i ekspedyt, kasę i rachunko"%.
wszystkie mieszczą się w jednym gmachu 
łego austryackiego ministerstwa dla G& M  
Skład nowo zorganizowanego poselstwa z° jj 
znacznie zwiększony w dostosowaniu do m - 
agend, niemniej jednakże, a raczej właśni®^ 
tego ogólna liczba urzędników polskich w 
niu uległa znacznej redukcyi.

R o z p o r z ą d z e n i a
Warszawa. (PAT) „Monitor Polski* z a m ie g 

rozporządzenie w przedmiocie określenia ^  
powołanych do przyjmowania oświadczenia o W 
borze obywatelstwa (opcyi) w myśl traktatu 
skiego.

Warszawa. (PAT) „Monitor Polski* zamie®
rozporządzenie w sprawie czynności nrZ\ :e\, 
cemych na obszarze byłej dzielnicy PrU go 
dokonanych poza obrębem placu urzedoW°a 
i w czasie pozaurzędowym.
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0 Przyjęciu ultimatum 
*»«, przez Niemcy

^ ą . •«. (Tel, wł. „Naprzodu*). Z Paryża do­
jętą p ,»Kevue des deux mondes“ były pre-
łpisl. (jf \iri ftłiri ł̂O I tam  j'r\nftłimra Irtn-■ '^a .lllcare stwierdza, że konferencya lon- 

rozbić spe Q̂̂ a nadziei Briand a. Co się ty- 
e?alQe ’°lenia, to Niemcy posiadają różne nie­
mytą .^anizacye, zagrażające Polsce. Najiep- 

ynk .m zmuszenia Niemiec do wypeł- 
>lnvch ° ^ zaó 5est uzyskanie zastawów ma* 

îrtlj ', P°>ncare wątpi, czy nowy kanclerz 
> zd°ła przeprowadzić swe zobowiązania.

Jfijiin rozbrojenia Niemiec
dią Przew odniczący kom isyi kontrol-

®t j spraw kontro lnych  w B erlinie generał 
i Y ^w odniczący  kom isyi koalicyjnej dla 

tnictw a generał M astrm an oświadczył 
^ u b e c k ie m u , że w m yśl przyjętego 

do 20 masa nrzeorow adzić roz-, -jome ®aFł do 20 maja przeprowadzić roz- 
®re określiła nota aliantów z dnia 
br.

Wybory we Włoszech
mklN

Dizdeń ogólnych wyborów we 
aicłu w zupełnym spokoju. W wy-

H'ło utlEfeł 55 prc*:. wyborców.
^ a«ał wAT) Największy udział w wyborach 

kzyjj.. ?zen, gdzie głosowało 70°/o, natomiast 
0li?ąnj 1 Neapolu tylko 43 do 45°/o. O wyniku 

Aly  ̂ (pna raiue niema zgodnych wiadomości.
AT) Według wiadomości otrzymanych 

ltkazy j°uh, udział w wyborach był wszędzie 
aajżek w r. 1910, nawet większy, niż 

I  6 hi adm:nistracyjnych w roku 1920. Ni- 
pr®W(jJ  Pr2yazło do zaburzeń. Gdzieniegdzie 
ł|y 8j e przyszło do małych zajść, ale te zda- 

Ren i ° w małych miejscowościach
pomiędzy faści- 

dwóch faśeistów za*
,N i a 90^0. (PAT) Przy starciu 
H  j .^ u n is ta m i zostało dwó 

ai *.P# d'i a * rannych.
hi- (PAT) Przyszło tu wczoraj do

*Uł0 fdzy faścistami i komunistami, przyczem 
» i j j “tfyoh dwóch faśeistów, dwóch komuni- 

k karahinier.
Dlłhhłjge. * (PAT) W niedzielę wieczór strzelali
^ fhiC.. t t t i  m  i i o ć n lo n l t  nr>7n>z o o J o  r fA r ło i ła n

-tyto . -----~ vię&ftVj oicuiu it:nuvł
w  ̂ ^) Według „II Tempo" w czasie starćIft /  Ti yfii lCUljiłu w kwasic OIOJLU

d ^iop r^ am' by}° osób zabitych i około 
° ŜzaiM?1' ^  Aquaviva komuniści wdarli się 

karabinierów.

fuchy w Petersburgu
(PAT). T utejsze p ism a  donoszą z  Pe-

''z ktw W  f abrykach petersburskich wybu- 
hi?0ściowWie strejkl wywołane przesileniem ży- 

P*owóz środków żywności do Peters 
ak ^ Pełn  ̂ zupełnie. Ubi egłej niedzieli odbył 
0?Ńt J ®9burgu pochód kościelny, który prze- 
(ć "  ^  olbrzyiaiią, tłesnonstjfacyę. Do po-

5 ?tt3!Tly się dziesiątki iysfeey toh&ini 
iófb̂ l'Zn W3l8̂ ka liczba urzędników sowieckich. 
S>0tóĆ,caaiiw!rwOn*i arHti1’ którzy nie chcieli 
M » D t I>rzoa pochodem, zostali krwawi 

4<3i®a jci, komisarzy wołali demonstranci, że 
wkrótce się skończy.

bM
o s y i  s o w ie c k ie j

.frip)erws Nowy sowiet moskiewski od-
HiĴ iczant26 P°si0dzenie w dniu 13 bm. Prze- 
i ktń zos*a) jednogłośnie obrany Kamie- 

fo row ał o polityce wewnętrznej 
^  a ^ ra s iUe,! P °  Kamieniewie przema-

Qglii. w sPrawie sukcesu, jaki odniósł

^Jkiałalność Krasina
^S fc^ ^ A T ). „Ruas.ijAion'1 donosi z Hel­
cî .* twyrajzit wielkie zadowole-

• lM» •U I* a* delegacyi sowieckiej w Lott* 
(hf.^oaąigJ® 011 do Moskwy celem zdania 

by  ̂ i a z l^zebaegu rokowań. W  Rosyi 
J .Xe przygotowan ia  na prtĘy-
(jy  misyi handhwtej. .

•ufisko-czeska konweneya 
t wojskowa

14 b- r. Jest ona identyczna z tą, kótnwencyą, jaj­
ka została podp isana międwy Oz ech osiowa cyą 
a Jugosławią w diniu 14 sferpaila 1920 r. Doda­
no tylko klauzulę, że Czech osiowaćy a zobowią­
zana jest puszczać wszystkie dla Rumunii 
pme)znacEi«p.e tmnąporty amunicyi nawet w wy­
padku, gdyby Rumunia atakowaną była. nie 
przez Węgry, lecz prze® jakieś inno mocaratjwo.

Walki w irlandyi
Ouhlin. (PAT) Sinnfeiniści zatrzymali w Baliter 

samochód, wiozący inspektora okręgowego, jego 
żonę i dwóch oficerów. Cztery osoby z pomiędzy 
podróżnych zostały zabite. Sinnfeiniści zaatakowali 
również nadchodzące posiłki.

Londyn. (PAT) Wczoraj wieczorem w różnych 
dzielnicach Londynu dokonano tajemniczych za­
machów, których dopuścili się siunfoimśei, uzbro­
jeni w rewolwery. W wielu miejscach wzniecili 
pożary, które w krótkim czasie stłumiono. W St. 
Alban w okolicy Londynu były żandarm i jego 
żona zostali zranieni strzałami rewolwerowymi. 
W Liwerpoolu podpalono mnóstwo domów.

Składki
Na Górnoślązaków: Robotnik s miejskiej a- 

prowizacyi 100 mk., drukarze krakowscy na o- 
filary powstania górnośląskiego 600 mik.

TB?aRTUAR

T e a tr  'im. Jn h  S t o w a c k k s o
Środa: „Brzydki Forante*.
Czwartek: „Rozbitki".

Teatr „Bagatela*
-Środa: „Ła,cln;a historya.'1.'
Czwartek: „Ładna historya'1.
Piątek: „Dobrze skrojony frak11.
Sobota: „Ładnia historya11.

Teatr pcwszeckny
•Środa: „Piękna Marsylianka".
Cawarte>k: „Idealna żonka".
Piątek: „Idealna żonka11- 
Sobota: „Idealna żonka11.
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza11; 

wieczorem: „Piękna Marsylianka".
Operetka w Nowościach

środa: „Hazard".
Czwartek: „Hazard11.
Kołlegltra wykładów naukowych (Synek główny 

Wnl* A -B . Ł, 39) r .
Początek o erodz. 8 wieczór i " '* *

Środa: ks. Fel. Hortyński: Filozoficzno- przyro­
dnicze znaeszenią teoryi Einsteina.

Czwartek: art. mam. teaSrn im. Stowaickkgo 
Tad. Bialikowski: Pieśń Bilitis Piotra Louijs 
iw ipraekładizife Leopolda Staffa.

Piątek: ks. Fel. Hortyński: Konwewsfetoryum 
z teoryi Einsteina.

Sobota: prof. idir Józ. Reśiss: Arcydiziiela litera­
tury operowej \<z illustr. muSt).

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Szkoła partyjna dla kobiet. Czwartek 19 maja: 

„Zasady demokracyi społecznej14, ez. II.
Komisya prawsiiówi odbędzie posiedzenie we 

jzwartek 19 maja o godz. 1 wieczór w sekreta* 
ryacie Rady rob. przy ul. Dunajewskiego 5, II. p.

Wydział kobiecy krak. Rady robotniczej odbędzie 
posiedzenie we czwartek 19 maja o godz. 7 wie* 
ozór, w sali Związku przy ul. Dunajewskiego 5, 
III p. Obecność wszystkich konieczna.

Smoczki na flaszkę i do zabawy. — Coratki. — 
Gruszki gumowe. — Paski na pępek. — Flaszki 
na mleko. — Odcięgaoze. —- Kapelusiki. ~  Sąbki

do mycia i t. p. poleca

Stanisław BAHilfł
S?>. Z Om Om

Kraków - Tiiefon 3050 * Sławkowska S 

Pierwszorzędny pensyonat

D o m  s p e d y c y jn y  i k o m i s o w y

H . M E N D E L S O H N
założony w  r. 1838 

WŁAŚCICIELE B. i M. WACHTLOWIE

Biujo cenlrains w Krakowie, pi. Dominikański I.
N r. te le fonu  86 i 2056.

Oddziały: Wsrszawa (Sadowa) ks. Skorupski 3, 
Dziedzice, Oświęcim, Szczakowa, Droho­
bycz, Rynek 37,
Wiedoń Wipplingerstrasse 24, 
Bogtifflin,
Mysłowice, Katswics,

S8 f  rasisp^rty mebiowel!
Mleczarnia i restauracya

C I C H Y  K Ą C I K "
ZOSTAŁA OTWARTĄ.

Potrzebna zaraz rutynowana kasyerba i kucharka. 
Zgłoszenia do zarządu mleczarń, PI. W W. Św:ętvch 

9—10.

Czeladnicy krawieccy
znajdą zaraz robotę na w iększe  sztuk i w  Z ak ład zie  k ra  

w ie c k im
j. MESSif^GER, Kraków, Poselska 19.
R e fle k tu ję  ty lk o  na p ierw szorzędne s iły ! W yd a ją  także  

robotę poza dom .

f f

N O W E  D R O G I
pismo tygodniowa poświęcona sprawom odrodze­

nia moralno-religijnego i oświaty
Rok; I Łódź, dnia t maja 1921 r. Nr. 1

TREŚO PIERWSZEGO NUMERU:
Motto — Nasze Drogi — Polscy myśliciele reli­
gijni —■ inteligencja katolicka — Kosztowność kłam­
stwa — Błogosławieństwo pracy i przekleństwo 
gnuśności — Zo świata cudów — 25 rritljonów — 

Drobiazgi — Od Wydawnictwa.
Cena prenumeraty: kwartalnie pocztą mk. 140— 

pojedynczy numer „ 12’—
Próbne numery wysyła się bezpłatnie 

Tow . Wyd. „K OM PA S", Łódź, N aw rot 6 2

TELEFON 3 0 5 0
Główne źródło zaopatrywania się we wszystkie 

przybory lekarskie

St. B aran  -  ICral&óir
Sp. z oąr. por.

„ C G  W W W *

SZKOŁA PRAWA
Kraków, Straszewskiego 26, II p.

(naprzeciw Uniwersytetu)
rozpoczyna

AJ w dniu 14 rtisja b. r, sześciotygodniowy kurs repetytoryjny 
do plarwszsgo rocznogo sgzaminu' prawniczego wedla no­
wego programu sludyów. s

B) w dniu 1 ezsrwca ii. r. narmains kursa przygolowawczo na 
iarm ln jesienny:
*} do egzaminu historycznego; oraz 
b) do egzaminu i rygom um  politycznego.

Kurs przygotowawczy do egzaminu i rygorozum sądowego na 
termin jesienny ro speszę} sig już w dniu 2 maja b. r.

Potrzeba sislopsew 
d o  rw M sistisia  t M m m m ń u "

m  sta lą
WladomoK w Aeioitms&racfi „ N a p rz o d u 1*

Dunajewskiego 5.

iw dinhi

DORA 'w  Zakopanem |o|ji[jp] [m p  j liportUKie
m  f .  s.

uiioa C h a łu b iń sk ie g o
poleca pokoje słoneczne z eałem utrzymaniem 

po cenach umiarkowanych
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Bednarzy
poszukuje B ro w a r A k c y jn y  
w  Tenczynku , robota  od sztu­
k i,  aprow izacya  zapew niona.

-7̂ 1

Pierwszorzędny muzyk
udziela  le k c y i g ry  na fiacie 
i skrzypcach. Zgłoszenia pod. 
JM u zyk  1879“ do D z ia łu  in - 
seratowego „N aprzo du", u l  

G rodzka 13.

Ważne dia Konsuroów, Instytu- 
syi handlowych i przemysłów.)

DO SPRZEDANIA:
Kasa wertheimowska

p ra w ie  n o w a  w  bardzo  do­
b rym  stanie  średniej w ie lk o ­

ści. Cena w ed le  u m o w y . 
Władysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 

kolejowych.

Elastyczność dala
wpływa dodatnio na postawę każdej 
osoby w żyda towarzyskiem i zawodo- 
weta. Można ją uzyskać przez noszenie 
Bersona obcasów gumowych, które u- 
przyjemniają chód.

Nie dajde się nakłonić ani też złu­
dzić i zadajcie jedynie praw* 
k dziwych Bersona obcasów 
' , gromowych.

Walne Zgromadzenie
Krakcswskiego Konsumu ro
odbędzie się w e  środę d n ia  18  m aja  1921 cjl . 
Z w ią zk u  S tow. R obota , u l. D unajew skiego  5 ,H P '

7 w ieczór.

M Y D Ł O
do p ran ia , najlepszej, jako ści 
po Mk 130. W  paczkach po­
cztą op ła tn ie  za za liczką  5  kg. 
Mk 710. M y d e ł e k  5  tu zinów  
około 5 kg . Mk 1440 poleca

obcasy suisietf©,

P orządek d z ien n y : ^
1. O dczytan ie  p ro toko łu  z ostatniego Walnego s1 

dsenia.
2 . S praw ozdan ie  Zarządu  oraz sprawozdam® 

za r . 1920.
3. S praw ozdan ie  kom isy! re w izy jn e j.
4. R o zd zia ł zysku  za ro k  1920.
5. W y b ó r dw óch członków  Zarządu.
6 . W y b ó r dw óch członkó w  R ady  Nadzorczej- 

, 7 . P odw yższenie udzia łów .
od"8 . W n io s k i i  in te rp e lacye . , 6Ije

W  raz ie  b raku  k o m p le tu  następne Zgr03? f, wjecz<̂ '
b ęd z je  się w  tym że  d n iu  i  lo k a lu  o godz.

W n io s k i n a  W a ln e  Zgrom adzenie  należy  
później do d n ia  16 m a ja  1921.

Z a  R adę  N adzorczą:
D r .  J ó z e f  D osen zw eig  

przew odniczący.

S. Biazer, Kraków
R ad zlw iłfo w ska  15.

KOSIYUMY
płaszcze i suknie
podług  najnow szych  żur- 
n a li w y k o n u je  pod k ie ro ­
w n ic tw em  z n a k o m i t y c h  

fachow ców  firm a
Hojtasz i Wołkowicz
K r a k ó w ,  P o d w a l e  5  |

Te le fon  3346.

TŁUSZCZE - OLEJE - KALAFONIĘ g Zjednoczonych Ameryk: ma wiel^ ẑ p5.
dla przemysłu mydlarskiego i tekstylnego dostarcza 
wagonowo i w mniejszych ilościach ze swoich magazy­
nów w Krakowie, Lwowie, Warszawie, Łodzi i Gdańsku

I 1! Ili
Zarząd główny: Kraków7, ul. Sławkowska L. 1.

O D D Z IA Ł Y
WARSZAWA, Świętokrzyska 27 LWÓW, Kołłątaja 8 
ŁÓDŹ, Motel Victorya GDAŃSK, Msmdegasse 46.
A dres te le g ra f ic z n y : TO M A N . P R O S IM Y  Ż ą © & €  © F E R Y .

I. Walne Zgromadzenie
Powiatowego Związku Stowarzyszenia chłopsko-ro- 

botniczego w Nowym Sączu
odbędzie się w  n ied zie lę , d n ia  22 m a ja  o godzin ie  10-tej 
ran o  w  lo k a lu  R ady Robotniczej w  N o w y m  Sączu (u lica  

Jagiellońska, c u k ie rn ia  D zięcio łow skiego).
z następującym  po rząd k iem  d z ie n n y m :

1. O dczytan ie  p ro to ko łu  ze zgrom adzenia organizacyjn . 
i  z  nadzw yczajnego W alnego Z ab ran ia .

2. S praw ozdan ie  D y re k c y i:
a) z działalności organ izacyjne j,
b) z  dzia ła lności h an d lo w e j.

3. Spraw ozdanie R a d y  N adzorczej s ko n tro li i  w niosek  
o u d zie len ie  D y re k c y i abso lu toryum .

4. R ozdzia ł czystego zysku.
5 . Z m ia n a  sta tu tu .

n i
w Podgórzu na Zabłocili sprzedaje w dowolnej ilo­
ści drzewo rąbane po 220 Mp za cetnar metr.,
drzewo w polanach po 180 Mp. za cetnar metr. 

Drwalnia otwarta od 3—6 popołudniu.

Przemysłowcy i

I M P O R T  &  E K S P O R T
Stanów 

tn®
t - *

wszelkie towary polskiego wyrobu.^
wnież zamówienia z kraju uskutecznia 

zwłocznie. Piszcie lub telegrafujcie 
im m igran tcom m erceassociatio

A d res  te legraficzny: 
IJFFALO*.„ IM C O M  B  

A, Prosiński
prezydent.

1078 B ro ad w ay  B uffa lo , N . Y.

W. J. Bok°"f
wice-prezy“

U . S. A

Wszelkie informacye i poszukiwania 
twiają się natychmiast

żak'

Stowarzyszenie Spożywcza Pracowników Kolej0̂

„ S O L I D A R N O Ś Ć ”

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
l$|§» Sp. z ogr. odp. jj*.

W Warszawie, rai Wspólna Nr. 17

6. W y b o ry : a) C złonków  Zarządu , 
b ) U zu p e łn ia jące  w ybcoory członkó w  R ady

N adzorczej.
7. W n io sk i i  in terpelacye.

Z  P rezyd yu m  R ądy  N adzo rcze j:
Z a  S ekre ta rza : . P rezes:

A . H r o & e k ie  w ic z  In s i.  M . G -e ia ler

Y -y -ir y  t  v  v  "ht <r"

Kraków, ul. Krowoderska 68.

Biuro Bielskiej FarEiami 
R. PERSCHKE

przyjmuje do farbowania w fabryczne® wyko­
nan iu  trw a łe m i oryginalnetai farjjami, z  zas to so - 

wauiem apretury:
Wełniane, bawełniane, jedwabne materyały, 
przędze, wszelkie trykotaże, ubrania, ko- 

styumy, okrycia i Ł p.
Ceny konkurencyjne,' wytwórniom i L p. rabat

Kraków, ul. Krowoderska 68..

KSIĘGARNIA
zaopatrzon a we w szystkie  

d z ia ły  li te ra tu ry  !  w ie­
d z y  w ję z y k u  polskim  

ze szczególnem  u- 
wzgięcłniem em

=  LITERATURY =  
SOCYAUSTYGZNEJ.

KSIĘGARNIA
p ode jm ą je  się rów nież  

całkow itego u rzą ­
d zan ia  o raz  ko m ­

p letow an ia

=  BIBLIOTEK = 
ROBOTNICZYCH

Tfioclniowe pismo sosplistfSMS

> T R Y B U N A <

W KRAKOWIE
z aw iad am ia  sw oich członkó w , że

ZwyezajRS Walne Z g ro m ad ź^
odbędzie się dnia 23 maja 192! r. o godzinie 8 P? 
w  lo k a lu  Z w ią zk ó w  R obotn iczych  p rzy  u l. '■ irzą i^
1. 5 , w  sa li g łó w n e j, I I  p ię tro , z następujący®  P°

d z ie n n y m : ’
1, O dczytan ie  p ro to ko łu  z ostatn iego W alneg0 

dzenia. ‘ ^
! 2. S praw ozdanie  z czynności Z arzadn  oraz racn

ro k  1920. “ . 7arj4d»<

3. S praw ozdan ie  R ady Nadzorczej i  udzieleni® u 
abso lu toryum . -Mend?'

I 4 . O znaczenie sposobu u życ ia  n a d w y ż k i i  dywi
i 5. P odw yższenie u d z ia łó w , gat-

I  6 . W y b ó r delegatów  n a  Z jazd  Z w ią zk u  O kręg°w
' 7. W n io s k i i  in te rp e lacye  członków .
8. W n io s k i Z arząd u . • ,ei.
9, U zu p e łn ia jący  W y b ó r Zarządu  i  R ad y  ^  ^?,iaW* 

W stęp  na  salę w o ln y  ty lk o  d la  czlonkow -ud2
za o kazan iem  leg itym acy i.

W  ra z ie  b raku  k o m p le tu  odbędzie się 
o g odzin ie  6  w ieczorem  z  ty m  sam ym  p o rz ą d ź  
n y m , bez w zg lędu  na  ilość obecnych.

Z A R Z Ą D :
W ó jc ik  J ó z e f  J a n  I* * * * 1

S t a n k i e w i c z  S t e f a n

O S E Ł K I
karborundowe do ostrzenia kos, noży itd.

w skrzyniach po 250 sztuk 
o fe ru je  K ó łko m  ro ln iczym , kosm aom , k o o p era tyw o m

Dom. Handlowy F. KastalsknSp
Bielsko (Śląsk Ciesz.), ul. Józefa 33.

od 15 marca r. b. wychodzi pod redakcyą 
SC. Czapińskiego, I. Daszyńskiego, T. Hołówki, M, Nie­

działkowskiego, St Rosnera i Z. Zaremby.
P ośw ięcone te o ry i i  p rak tyce  ru c h u  socyalistycznego. 

Z a w ie ra  stałe d z ia ły : p o lity k i w e w n ę trzn e j i  zagran icznej, 
ru ch u  zaw odow ego , spółdzielczego i  ośw iatow ego w  P o l­
sce i  zagranicą, życ ia  pa rlam en ta rn eg o  i  sam orządow ego, 
ró w n ież  przeg ląd  spraw  społeczno-gospodarczych i  zaga­
dn ień  narodo w ościow ych oraz d z ia ł a rtys tyczn o -lite rack i.

W łaśn i korespondenci w P aryżu , B ru k s e lli, R zym ie , 
B e rlin ie , W ie d n iu  i  Rydze.

Warunki prenumeraty od 1 k w ie tn ia  r. b  : m iesięcznie  
w  k ra ju  z p rzesy łką  7.0 m k ., k w a rta ln ie  200 m k- Z agran icą  
p o d w ó jn ie . W  A m eryce  pó łroczn ie  1 do lara . C ena n u m eru  
pojedynczego 20  m k .

K onto  czekow e n r. 532.
Redakcya i Adm inistrasya: W arszaw a, W arecka  7, te l. 

230-44. A d m in is tracya  czynna co d z ien n ie  od 1 0 —3 popo ł. 
R ed ak to r T . H o łó w k o  p rz y jm u je  codziennie od 12— 1 pop.

PS. N u m e r okazow y „ T ry b u n y * w y s y ła  sję po n ade­
s łan iu  adresu.

C Z Y T A J C I E

„WOLNY CHRZEŚCIJANIN”
Pismo poświęcone sprawie odrodzenia wolność 

chrześcijańskiej.
Cena z  przes^tką 6  Mk, ©Stas o w y  b e z p ł a t n i e ,  

Redakoya: Warszawa, Wileńska 19, m. 15,

KONCESYONOWANE
BIURO INFORMACYJNA

FELIKS S T A T T E R
KRAKÓW, GRODZKA 13, TEL. & &

Udziela informacyi o stosunkach
i k re d y to w y c h  k u p c ó w  i  p rz e m y s io wC

et

PRZEWODY JS do i 02

PRZEWODY e lek tryczn e  w łasnej fa b ry k a c ji 
każdego ro d za ju  i  p rz e k ro ju  (jakość izol.

KRANY i wentyle podług  w łasnych i  na . 
m ó d e li lu b  szk iców  ^  \)$

Samochody -  Motocykle — Motory — ^aSZ n̂\,y
D O M  H A N D L O W O - P R Z E M Y S t - O W

in i. Piotr Bergman i Ska, Warszawa (00® 
ODDZIAŁ KRAKÓW: Starowiślnej.

Redaktor naczelny: Emil Haecker.
Nakładem Ludowej S&ółki jA(jfcdąw^i«eJ nHasczid0 w Krakowie.

Redaktor odpowiedzialny: Maryan 
Czcionkami Pnskaral Ludowej w Rrąkowią, Du|taj@.wal5iego 8


